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JAWORZE-NAŁĘŻE (HSI). Jesteśmy 
drużyną ze Szczepu nr 2 w Olsztynie i przeby- 
wamy na obozie harcerskim w Jaworzu-Nałę- 
żu. Przyjechaliśmy tu całą drużyną z komen- 
dantem szczepu phm Barbarą Żebrowską. Na 
obozie stanowimy drużynę ,,Leśnych”, a na- 
szą przyboczną jest Agnieszka Przała — ochor- 
nik. W górach jesteśmy pierwszy raz i zachwy- 
camy się krajobrazem okolic Jaworza. 

Nasz obóz ma charakter szkoleniowo-wy- 
poczynkowy. Dużo czasu poświęcamy na gór- 
skie wyprawy. Do najatrakcyjniejszych nale- 
żą: wyprawa na Błotnicę, dwudniowa wędrów- 
ka na Klimczok i zaliczenie Czantorii, na którą 
dostaliśmy się wyciągiem krzesełkowym. 

Po tych wypadach wszyscy zdobyliśmy 
sprawność „,Wygi górskiego”. Dzięki ko- 
mendantowi Eugeniuszowi Mientusowi na- 
wiązaliśmy kontakt z Fabryką Mebli Giętych 
w Jasienicy i ,„Polsportem”” w Bielsku-Białej. 
Wszystkie drużyny zwiedziły te zakłady pracy 
i otrzymały pamiątki w postaci rakietek do 
tenisa stołowego. 

Za wykonaną pracę społeczną otrzymaliś- 
my bezpłatnie autokar na wycieczkę trasą Ja- 
worze-Wisła-Szczyrk. A do naszych działań 
społecznych możemy zaliczyć przede wszyst- 
kim pracę na rzecz ochrony środowiska. 
W rym celu budowaliśmy tamy na potokach 
górskich i pracowaliśmy w szkółkach leśnych. 

Na obozie przeżyliśmy już olimpiadę spor- 
tową, bieg patrolowy, festiwal piosenki, kon- 
kurs rysunkowy pod hasłem ,,Dziesiąty punkt 
prawa harcerskiego” oraz liczne ogniska. Cze- 
ka nas jeszcze gwóźdź obozu, czyli „,bal naro- 
dów”, na którym będziemy gościć 35-osobową 
grupę z Węgier. 


Harcerze ze Szczepu nr 2 
w Olsztynie 
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CHEŁM (PAP). W Chełmie trwa między- 
narodowy obóz wypoczynkowy dla pol- 
skich harcerzy i radzieckich pionierów 
z Łucka. Uczestnikom tego trzytygodnio- 
wego zgrupowania przygotowano boga- 
ty program imprez kulturalnych i turysty- 
cznych. Radzieccy goście poznają miejsca 
pamięci narodowej w tym regionie, zwie- 
dzają Warszawę i inne miasta. W tym 
samym czasie ich polscy koledzy spędza- 
ją wakacje wspólnie z rówieśnikami 
w Łucku. (kmp) 
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To właśnie białołęckie krogulce — matka na gnieździe, w którym leżą małe jeszcze pisklęta sfotografowane w czasie zeszłoroczne- 
go udanego lęgu. Obserwując gniazdo nigdy nie widzieliśmy, by ptaki atakowały drób albo przynosiły młodym kurczęta 


Dzięki działalności prakolubów ze Szkoły Podstawowej nr 110, 
Białołęka staje się w chwili obecnej jednym z tych miejsc w Warsza- 
wie, gdzie ptaki są otoczone ochroną i opieką. O tym, jakie korzyści 
przyniosły im rozwieszone skrzynki lęgowe, jakie przy tych skrzyn- 
kach poczyniono spostrzeżenia, co się białołęckim przyrodnikom 
powiodło, a co nie — zawiadomimy Was niebawem. Dziś natomiast — 
o wydarzeniu niewesołym; jak się okazuje, niezależnie od pożytecznej 
działalności młodych ludzi ma miejsce inna, niszczycielska, będąca 
najpewniej udziałem dorosłych. 

Białołęka, która jest przede wszystkim miejscem gniazdowania 
pospolitych ptaków, miała i swoją prawdziwą, ornitologiczną rewela- 
cję. Oto od lat gnieździł się tu krogulec — bardzo już rzadki, zagrożony 
wyginięciem w wielu krajach Europy (także i u nas) ptak drapieżny. 
Dziś wielu ornitoldgów poszukuje bezskutecznie jego gniazda, tym- 
czasem kryło się ono właśnie tu, na rubieżach stolicy. 

Zeszłej wiosny para krogulców, gnieżdżąc się w zbitym gąszczu 
sosnowego młodnika, uszła oku niszczycieli i dochowała się dwójki 
młodych. W tym roku założyły gniazdo w miejscu bardziej widocz- 
nym, przy ścieżce, blisko zabudowań, i to skończyło się dla nich 
tragicznie. W maju znaleźliśmy zrzucone gniazdo, obok walały się, 


potłuczone — mocno już zalężone jaja. Smętne świadectwo barbarzyńs- 
twa i nieznajomości przyrody. Dodajmy, że w czasie wysiadywania 
u samicy tego gatunku następuje zmiana piór, ma ona więc wtedy 
trudności z lataniem i jest wyjątkowo bezbronna. 

Po lesie, będącym do niedawna ostoją krogulców, stale wałęsa się 
nie pilnowany drób. Skutki tego są wiadome — co rusz można spotkać 
walające się pióra rozszarpanych kur. Jeżeli gniazdo krogulca zostało 
zniszczone w obronie drobiu — to stało się to i tak całkiem niepotrzeb- 
nie. Rozszarpane kury - to robota lisa, może kuny, a nigdy krogulca! 
Ten jest łowcą wróbli i innych drobnych ptaków, rozmnażających się 
skutecznie i dzięki temu licznych. Trudno więc uważać krogulca za 
szkodnika, dlatego zresztą podlega ochronie. Można za to ręczyć, że 
jeżeli drób będzie nadal wędrował po lesie, zamiast być w zagrodzie — 
skutki będą takie same jak dotąd, mimo wysiedlenia krogulców. 

Temu, kto zniszczył gniazdo, grozi kara pieniężna w wysokości 
minimum 1000 zł i niezależnie od tego 5 tys. zł na kolegium. A swoją 
drogą szczególnie przykre jest, że właśnie tu, w Białołęce, która ma 
niebawem stać się miejscem zgodnego współżycia mieszkańców miej- 
skiego osiedla z przyrodą — są ludzie, którzy mają do tej przyrody 
stosunek tak barbarzyński, (tok) Fot. T. Kłosowski 
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UWAGA CZYTELNICY! Już wkrótce nowy konkurs morski — niespodziań 


Centrum Wychowania Morskiego i Wodnego Głównej 


Kwatery ZHP w Gdyni funduje dla 5 zwyciązców rejs zatokowy na s/y „Zawisza Czarny”'| 


PRZYGODY 
KOZIOŁKA MATOŁKA 


KRAKÓW (PAP). Maroszcie doczekaliśmy 4ię 


krakowskia Wy 


lawnictm terackie przygotowuje kolejną edycją pierwszoeg 
kiego komikąu dla dze Przygody Koriolka Matołka 
Kornela Makuszyńskiegc 
Tegoroczny naklad 100 tys. egzemplarzy jest duży, lecz znają 
iarr 1ajstynniejszego koziołka $wiata, może okaza 
Vewystarczający. Ma ulubioną lekturą czekają przecież ty 
i, będzie ona z pewnością kupowa rzez bibliotek 


Szczecińscy harcerze 
zorganizowali stacje 
obsługi samochodów 


leczne. (kmp) 


mają zamiar przeznaczyć 


Ogólnopolski Zlot Młodzieży 


„GRUNWALD -80” 


OLSZTYN (PAP). Niedawno 


Grunwald-80". Ponad 1,6 t jziewcząt hiopców 


ył się Og olski Zlot Młodzi 
pod nazwą 


uczniów szkół podstawowych oraz człor 


z 42 województw, wędrowało siedmi 


kolarskimi zwiedzając napotykane po dr 


sze zakłady przemysłowe i inwestycje r 
krajobrazy Pojezierza Mazurskiego umilały t 
cięską bitwą z Krzyżakami Pola Gr 


awione rrwaldu 
sdb 


hasłem ..O prawo do życia w pokoju”. (kmp; 


a się wieńcząca spotkanie młodzieży manifestacja patriotyczna pex 


Na planie — nowy serial telewizyjny „Królowa Bona 
a w Centrali Obsługi Przedsiębiorstw i Instytucji Artystycz 
nych „COPIA” znowu gorące-dni. Zgłoszono około 500 
projektów kostiumów. Dla samej Aleksandry Śląskiej, od 
twarzającej rolę Bony, uszyto 32 kreacje. Ostatnia przy 
miarka trwała, bagatela, 8 godzin! Każdy detal musiał 
przecież leżeć jak ulał. Imponująco wygląda strój korona 
cyjny Barbary Radziwiłłówny. Setki drobnych perłek, ręcz 
nie przyszywanych, tworzących bogatą ornamentykę, do 
dają sukni dostojeństwa i bogactwa. 

lle metrów powinna mieć starożytna tunika, jakie buty 
nosił Napoleon, jakie hafty zdobiły żupan i czapkę króla 
Jana Sobieskiego? Na te pytania odpowiadają tu bez 
zająknięcia... 5 


Y NA 


Aleksandra Śląska w roli królowej Bony Fot. 


Zarówno na sesji rady ministerialnej jak i na 
konferencji szefów państw i rządów dominował 
problem Południa Afryki, aczkolwiek przyćmił 

go nieco konflikt na Saharze Zachodniej. Była to 
właściwie jedna z priorytetowych kwestii, wobec 
której panowała jednomyślność poglądów. Gros 


mówców opowiedziało się za obaleniem reżimu 

białych i przejęciem władzy przez większość. 

W dyskusji na ten temat posługiwano się często 
Zimbabwe. 


przykladem . 

W debacie nad problemem Południa domino- 
wał trend przejścia od bezowocnych dyskusji do 
konkretnego działania. Konferencja ministeria|- 
na OJA postanowiła wysłać do Angoli i innych 


jak i wiejskiej w RPA. 
W czasie dyskusji nad problemem Południa 

” Afryki (RPA i Namibii), jak i na konferencjach 
prasowych, Nujema i Tambo szczególnie ostro 
atakowali kraje zachodnie za współpracę z RPA. 
Przywódcy Anglii, Mozambiku i SWAPO wyra- 
zili wotum nieufności wobec tzw. grupy kontak- 
towej (USA, W. Brytania, Francja, RFN i Kana- 
da), prowadzącej wielostronne rozmowy w spra- 
Najwięcej czasu pochłonęła jednakże debata 
nad problemem Sahary Zachodniej. Spowodo- 
wała ona rozłam wśród uczestników sesji. Mimo 
energicznej kampanii podjętej przez grupę 
państw radykalnych z Mozambikiem, Algierią, 
Angolą i Zimbabwe na czele, na rzecz uznania 
Arabskiej Demokratycznej Republiki Sahary 
(ADRS), nie podjęto w tej sprawie decyzji. Choć 
za uznaniem ADRS opowiedziało się 26 państw 
afrykańskich, a więc liczba wystarczająca do 
uznania republiki prokłamowanej przez Polisa- 


„ro, zdecydowano się na kompromis dlauniknię- x 


cia rozbicia OJA. Maroko i popierające je 8 


minut dziesięć, kolejny odci- 

nek serialu „Pogoda dla bo- 
gaczy”. | oto znów jesteśmy u bo- 
ku syna piekarza, co stał się milio- 
nerem | senatorem. Wpłynęło to 
na niego tak dobroczynnie, żo za 
spryciarza, faceta twardego mają- 
cego w głowie tyłko sposoby zdo- 
bycia tortuny, a później politycz= 
nej kariery, zmienił się po osią- 
gnięciu tych celów w nieprzejed- 
nanego rzecznika sprawiedliwoś- 
ci, szlachetnego bojownika tępią- 
cego nieprawości oraz człowieka 
kochającego, wyrozumiałego 
I w ogóle w ideał tak ociekający 
naiwną dobrocią, że aż dziw. A to 
z kolei wzbudziło w jego najwię- 
kszym wrogu — również milione- 
rze, ale przewrotnym, okrutnym 
i złym oraz wysoce podejrzanym - 
takie uznanie, że nie ukrywa on, iż 
nasz bohater mógłby zostać pre- 
zydentem całych Stanów Zjedno- 
czonych. 


S obota godzina dwudziesta 


Dzięki temu serialowi nie ma już 
dla nas tajemnic ani to, jak się robi 
miliony, czy karierę piosenkarską, 
ani jak pracuje senat, a także w czy- 
im ręku są związki zawodowe. A je- 
szcze do tego wszystkiego, krwa- 
wy psychopata Falconetti, co tro- 
chę komuś robi krzywdę, wprowa- 
dzając odrobinę horroru, jakby dla 
zrównoważenia idyllicznych scen 
w wykonaniu senatora i pani me- 
cenas, co wydaje się mieć już ku 
końcowi. Ale na swoją kolejkę jak- 
by czekała już wdowa po bracie, co 
powinno _ przywrócić * serialowi 
zdrową równowagę. Tu wybiegam 
w przyszłość i mogę się mylić, ale 
nie chciałbym, bo kobietka z niej 
sympatyczna i na mariażz milione- 
rem zasługuje. 

No, pożartowaliśmy sobie tro- 
chę i starczy. „Pogoda dla boga- 
czy” da się wkońcu oglądać iwiele 
z tego serialu można się dowie- 
dzieć. Myślę, że najciekawszym je- 
go wątkiem jest ukazanie mecha- 
nizmu działania tzw. grup nacisku 
na aparat władzy, tu reprezentuje 
je ów milioner — wróg głównego 
bohatera. Nie wątpię jednak, że 
sprawiedliwość w serialu zwycięży 
i tym będzie się on dość znacznie 
różnił od szarej codzienności, Zaj- 
mijmy się więc tą ostatnią i spró- 
bujmy odpowiedzieć na takie oto 
pytania: kto rządzi USA? W odpo- 
wiedzi pomogą nam wyniki ankie- 
ty, rozpisanej przez tygodnik „U.S. 
News and World Report”. Już po 
raz siódmy pismo to zwróciło się 
do czołowych osobistości życia go- 
spodarczego i politycznego z taki- 
mi oto pytaniami: które osoby in- 
stytucje wywierają największy 
wpływ na politykę i gospodarkę 
Stanów Zjednoczonych; jakie naj- 
ważniejsze problemy stoją obec- 
nie przed krajem oraz jaki jest sto- 
sunek respondentów do kandyda- 


) ŚW JIAT 


Pogoda dla bogaczy, 
czyli kto rządzi USA 


Dwukrotnie w ciągu ostatnich siedmiu miesięcy amerykańskie siły strategiczne 
znalazły się w stanie gotowości, zarządzonym przez naczelne dowództwo. Dwa 
razy okazało się też, że człowiek numer | — prezydent, o niczym nie wiedział. 
Dowodził bowiem najstraszliwszą bronią, mogącą wywołać zniszczenie świata, 
oszalały komputer powodujący fałszywe alarmy. Na zdjęciu widzimy centrum 
dowodzenia Północnoamerykańskiej Obrony Powietrznej w Colorado Springs. To 
tu „pomylił się” komputer — ten sam aż dwa razy. A rozmowa telefoniczna 
z prezydentem Carterem nigdy nie miała miejsca, choć powinna się odbyć. 


Decyzję za prezydenta podejmowali wojskowi 


tów na prezydentów, jako że wtym 
roku w USA odbędą się wybory. 


więc kto rządzi Ameryką? 

1569 ankietowanych do- 

konało wyboru, z które- 
go wynika, że człowiekiem nr 1 jest 
Jimmy Carter — prezydent, co jest 
zupełnie zrozumiałe, ponieważ 
konstytucyjne uprawnienia prezy- 
denta są olbrzymie. Jest to jednak 
raczej zasługa urzędu niż człowie- 
ka, który go piastuje. Potwierdzają 
tę opinię odpowiedzi na pytanie: 
jak oceniasz przywództwo prezy- 
denta Cartera w porównaniu ze 
stanem, jaki panował roktemu? Że 
przywództwo to jest o wiele lepsze, 
uważa 10,3 procent ankietowa- 
nych, że o wiele gorsze — 13,3 pro- 
cent, najwięcej, bo aż 32,4 procent, 
twierdzi, że nic się nie zmieniło. 


W ogóle Carter i pozostali kandy- 
daci na urząd prezydenta, nie wy- 
padli w tej ankiecie zbyt różowo. 
Jeden z jej uczestników stwierdził, 
że Carter — „nie jest w rzeczywis- 
tości zdolny do przewodzenia. 
Symbolizuje on nasze aspiracje, 
ale nie posuwa nas w kierunku ich 
urzeczywistnienia”. W tej atmosfe- 
rze ogólnego niezadowolenia, czo- 
łowi działacze świata biznesu, sfer 
rządowych, łączności i oświaty wy- 
kazali niewielkie zainteresowanie 
kandydatami do najwyższego 
urzędu w państwie w roku wybor- 
czym 1980. Większość jest co 
prawda zdania, że prezydent jest 
najlepszym kandydatem, jednakże 
tylko dlatego, że nie ma on silnej 
konkurencji. Jedna z uczestniczek 
ankiety określiła Cartera jako „naj- 
mniejsze zło”. 


róćry jednak do listy naj 
ważniejszych Ameryka 
nów. Pod numerem 2 znaj 
dujemy nazwisko zupełnie nowa 
go człowieka. Jest nim Paul Volc 
kor, prezes Urządu Rezarw Fede 
ralnych. Jago wysokie miejsce jest 
wskazówką potwierdzającą wnio 
sek wypływający z ankiety, iż pro: 
blemy gospodarcze dominują 
w roku bieżącym. Pozycja Volckera 
została mu przyznana przez ankie. 
towanych — biznesmenów, za jego 
działania mające na celu zahamo: 
wanie inflacji. A oto człowiek nr3 - 
Zbigniew Brzeziński, doradca pre- 
zydenta do spraw bezpieczeństwa 
narodowego. Wysoka pozycja te- 
go eksperta uwidacznia wagę poli- 
tyki zagranicznej na amerykańskiej 
scenie politycznej. Jaką to politykę 
doradza Brzeziński prezydentowi, 
orientujemy się dobrze. Jest to po- 
lityka wyraźnie antyodprężeniowa, 
dążąca do wzmożenia wyścigu 
zbrojeń, czego wyrazem jest choć- 
by podjęta — pod silnym naciskiem 
USA - decyzja europejskich 
państw — członków NATO o zains- 
talowaniu nowych typów rakiet 
Następnymi osobami na tej ob- 
szernej liście nie będziemy się już 
zajmować, wspomnę tylko o nu- 
merze 5, czyli o Davidzie Rockefel- 
lerze, jednym z najbogatszych lu- 
dzi świata, który uważany jest za 
najbardziej wpływowego prywat- 
nego obywatela w USA. Wśród 
przyczyn, jakie przemawiały za je- 
go wyborem, najczęściej wymie- 
niano jego siłę gospodarczą. Je- 
den z ankietowanych stwierdził, że 
„pieniądze rodziny Rockefellerów 
mówią głośniej niż wyborcy”. 


A teraz bardzo ważna uwaga: 
ludzie biorący udział w tej ankiecie 
to nie zwykli, przeciętni Ameryka- 
nie. To działacze często na bardzo 
wysokich stanowiskach, bezpo- 
średnio związani z kapitałem — 
wielkimi koncernami i z rządem. 
Q tym koniecznie trzeba pamiętać, 
ponieważ nie wyrażają oni opinii 
społeczeństwa amerykańskiego, 
a jedynie elity władzy, czyli tych, 
którzy w USA rządzą. 


A teraz, które instytucje uznano 
za najbardziej wpływowe. Oto ich 


kolejność: 1 Biały Dom (prezy 


dent z rządem), 2 — telewizja, 3 
wielki biznes, 4 — przemysł nafto 
wy, na miejscu dziesiątym znalazły 
się związki zawodowe. Widzimy tu 
jak ogromną wagę przywiązuje się 
do działania telewizji, bo trzeba do 
dać, że dzienniki znalazły sią dop 


ro na miejscu 12, na 17 — radio 
magazyny ilustrowane — 20, zaś 
kino zająło dopiero miejsca 30. Za 
dziwiające jest ulokowanie na taj 
liście dopiero na 22 miejscu woj 
ska, a wywiadu przszorni autorzy 
ankiety w ogóle nie umieścili na 
swojej liście. Niech też nikogo nie 
zmyli dopiero trzecie miejsce wie 
kiego biznesu, bo to nikt inny, tylk 
on odgrywa decydującą rolę za 
równo w gospodarce, jak i w po 
tyce St. Zjednoczonych. Przykła 
dów na to dostarcza nam cała nie- 
zbyt długa, ale bogata historia tego 
kraju 


co mówi się o pr 

mach USA? Uczestn 

ankiety stwierdzili, że po 
wodów do niezadowolenia mają 
Amerykanie sporo, a najbardziej 
denerwuje ich nieporadność Białe 
go Domu i Kongresu w takich po- 
ważnych sprawach, jak 
rozwój energetyki i oszczędność 
energii, obrona narodowa, rozrost 
aparatu rządowego i wzrost wy 
datków rządowych oraz bezrobo- 
cie. „Początkowo, obserwując po- 
czynania ostatnich prezydentów 
wydawało mi się, że tym krajem po 
prostu nie można rządzić. Teraz już 
w to nie wierzę. Po prostu nie mie- 
liśmy nikogo, kto umiałby nim rzą 
dzić”. Jest to wypowiedź jednej 
z uczestniczek ankiety. 

A teraz „uzbrojeni” w trochę 
wiedzy o tym, co ludzie ze środowi 
ska sympatycznego senatora Jor 
dacha, myślą o Ameryce, możemy 
odrobinę już innymi oczyma oglą 
dać następne odcinki „Pogody 
która dla bogaczy jest w Stanach 
Zjednoczonych rzeczywiście 
sprzyjająca, czego nie można po 
wiedzieć o biednych. Ale o tych 
jakoś w serialu nie słychać, ani ich 
specjalnie nie widać 


inflacja, 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Nieograniczone 


ludzkie 


Letnie igrzyska olimpijskie w pełni. W telewizji, radiu i prasie aż się roi od 
informacji, wywiadów i opisów wspaniałych zwycięstw i rekordowych wyników. Ale są 
igrzyska, którym nie towarzyszą tłumy reporterów i kamery telewizyjne, ani tłumy 
rozentuzjazmowanych widzów. To igrzyska sportowców inwalidów. W tych igrzy- 
skach liczy się bardziej sam start, niż rekordowy wynik, a zdobyty medal ma dla 
zawodnika znaczenie szczególne. Jego wartość można oceniać w innym niż „„normal- 
nego” medalu wymiarze. 

Są to igrzyska ludzi odzyskanych, ludzi zwycięskich, bowiem wszyscy ich uczestni- 
cy, zanim stanęli na starcie poszczególnych konkurencji, odnieśli już najwspanialsze 
zwycięstwo — nad własną słabością. Tym cenniejsze jest to zwycięstwo, bo ukazuje 
ludziom poszkodowanym przez los nieograniczone ludzkie możliwości i rozbudza 
u wątpiących wiarę w sens ludzkiego istnienia. 

Pierwsze igrzyska sportowców inwalidów, poprzedzające zwykłe igrzyska olimpij- 
skie, zorganizowano w Rzymie w roku 1960. Następne odbyły się w Tokio, Tel-Awi- 
wie, Heidelbergu i Toronto. W pierwszej dekadzie lipca bieżącego roku gospodarzem 


możliwości 


VI Olimpiady Sportowców Inwalidów było znane z historii II wojny światowej 
holenderskie miasto Arnhem. Reprezentacja polskich olimpijczyków, licząca trzy- 
dzieści kobiet i pięćdziesięciu mężczyzn, odniosła tu ogromny sukces, zajmując 
w klasyfikacji medalowej drugie miejsce, za dwukrotnie liczniejszą ekipą USA. 

Do Arnhem przybyły reprezentacje czterdziestu krajów. Na starcie stanęło dwa 
i pół tysiąca sportowców, podzielonych przez lekarzy na różne kategorie inwalidztwa — 
na dotkniętych paraliżem, na ociemniałych, na pozbawionych rąki nóg. Jeśli mówimy, 
że sport jest najlepszą formą walki z własną słabością — to sportu ludzi ciężko 
doświadczonych przez los jest uporczywą, heroiczną walką o przywrócenie sprawnoś- 


ci, o wyzbycie się kompleksów, o możliwość powrotu do pracy, do nauki, do 


społeczeństwa. 

Polska jest krajem, w którym sprawom rewalidacji poświęca się wiele uwagi 
i środków. Szczególne zasługi ma w tym Zrzeszenie ,,Start”, którego terenowe ogniwa 
prowadzą systematyczne zajęcia fizyczne dla kilkudziesięciu tysięcy inwalidów w róż- 
nych sekcjach i ośrodkach. Lekkoatletyka, pływanie, podnoszenie ciężarów, łucznic- 


two, tenis, gry zespołowe — to dyscypliny, w których nasza reprezentacja zdobyła 
w Amhem 178 medlai — 76 złotych, 50 srebrnych i 52 brązowe. 


Rewelacją tych igrzysk była Grażyna Ignaczuk z Poznania, startująca w grupie 
paraplegii (częściowy paraliż). Ta zawodniczka zdobyła aż 7 złotych medali i 1 
srebrny! Bohaterem igrzysk był również Andrzej Pawlik z Wrocławia, zdobywca 4527 
Punktów w pięcioboju i siatkarze, którzy rozegrali półtoragodzinny mecz. Ci chłopcy 
dokonywali cudów sprawności na długich protezach zastępujących nogi po pachwiny. 

W ekipie naszych olimpijczyków znalazł się też chłopak z Oświęcimia — Grzegorz 
Biela, który kilka lat temu stracił nogę w wypadku tramwajowym. Marzeniem 
Grzegorza było przepłynięcie Zatoki Gdańskiej. Po wieloletnim treningu osiągnął cel 
swoich marzeń, a w tym roku stanął na olimpijskim starcie. 

Dziewcząt i chłopców ciężko poszkodowanych fizycznie jest wśród nas wielu. Dla 
nich stworzono drużyny harcerskie noszące miano ,,Nieprzetartego Szlaku”. Instruk- 
torzy harcerscy, specjaliści i ludzie wielkiego serca organizują dla nich obozy 
i kolonie, zawody sportowe, gry i zabawy. Nie litości i współczucia potrzebują ci 
ludzie, a ciepła, uśmiechu i pomocy. Tak też rozumiana jest działalność drużyn 
„„Nieprzetartego Szlaku”. Toczy się w nich walka o przywrócenie poszkodowanym 
sprawności, powrót do nauki i pracy. Spośród członków tych drużyn wyrosną zapewne 
przyszli uczestnicy krajowych i międzynarodowych zawodów. Wielu z nich przywdzie- 
je jednolite stroje olimpijskie z orłami na piersiach. I tak, jak ci z Arnhem, będą 
przeżywać emocje współzawodnictwa i radość z odniesionego zwycięstwa. 

Zwycięstwa nad własną słabością i zwątpieniem, bo tylko takie daje człowiekowi 
największą satysfakcję. 

RYSZARD RATAJCZYK 


Halo, tu Klub 
Szperaczy! 


ZD 


TROPICGIELON 


PRZESZŁOŚCI 
POD ROZWAGĘ 


cj, witam Was bardzo serdecznie i cieszę się z kolejnego 

naszego spotkania. Szybko ten czas leci, co?! Wydawałoby się, 

że dopiero wczoraj zaczęły się wakacje, a tutaj — już tylko 
patrzeć, jak trzeba się będzie znowu zbierać do szkoły. Co ru dużo 
mówić — na dobrą sprawę, to przecież okres przedwakacyjny też już 
należy do historii. Gdybyście się w Waszym zastępie zaczęli w tęj 
chwili zastanawiać, jak przebiegał dzień... no, np. 10 czerwca br., 
jeden z pierwszych wakacyjnych dni dla uczniów szkół podstawo- 
wych, to by się okazało... No właśnie, CO BY SIĘ OKAZAŁO? 
Jestem ogromnie ciekaw, czy uda się Wam tak „na szybko” odrwo- 
rzyć przebieg tego dnia? 

I proponuję Wam taką właśnie zabawę! WYBIERZCIE SOBIE 
JEKIŚ DZIEŃ Z POCZĄTKÓW WAKACJI, LUB PRZEDWA- 
KACYJNY JESZCZE NAWET. I SPRÓBUJCIE GO SOBIE 
ODTWORZYĆ! Odtworzyć, to znaczy przypomnieć sobie, co tego 
dnia robiliście, co się zdarzyło szczególnie interesującego, kogo 
spotkaliście i o czym z nim rozmawialiście, co było na obiad, jaka była 
w tym dniu pogoda, co było w telewizji... Itd., itd. Już po wykonaniu 
zadania, tj. po odtworzeniu przebiegu całego dnia, warto przypomnia- 
ne sobie szczegóły sprawdzić w innych jeszcze niż własna pamięć 
źródłach. Np. w sprawie obiadowego menu można porozmawiać 
z domownikami, w sprawie programu telewizyjnego sięgnąć do gazety 
z tamtego dnia, w sprawie pogody — również, w sprawie spotkań 
z różnymi ludźmi — zwrócić się z tym do nich i spytać się, czy sobie je 
przypominają a jeśli tak, to czy w ten sam sposób. Nie chciałbym 
krakać, ale podejrzewam, iż okaże się, że w momencie sprawdzania 
nie wszystko się będzie ze sobą zgadzało. Że np. Wacek będzie 
pewien, iż tamtego właśnie dnia był z Markiem na rybach, ale Marek 
będzie twierdził, że i owszem, na rybach byli, ale było to całkiem kiedy 
indziej. I wcale nie będzie to znaczyło, że jeden czy drugi kłamie. Nic 
podobnego, obydwaj będą przekonani, że mają rację i w absolutnie 
dobrej wierze, będzie im się wydawało, że to właśnie kolega się myli. 
A całkiem jest niewykluczone, że będą się mylili obydwaj. 

Dlaczego? Po prostu dlatego, że chociaż działo się to tak 
niedawno (miesiąc, najwyżej dwa miesiące temu), obydwaj zapom- 
nieli, jak było naprawdę. I wcale nie będzie ro dowód na to, że Marek 
czy Wacek są strasznie zapominalscy, ale na to, że pamięć ludzka jest 
bardzo zawodna. Nawet wtedy gdy w grę wchodzi stosunkowo 
niewielki odstęp czasu, gdy mowa jest o wydarzeniach, które miały 
miejsce naprawdę niedawno. A co dopiero mówić, gdy chódzi o wyda- 
rzenia sprzed kilku czy kilkunastu lat! 


I o tej właśnie sprawie (że pamięć ludzka zawodną bardzo 
bywa) każdy badacz historii pamiętać powinien. A szczególnie 
członek naszego Klubu Szperaczy, dla którego podstawowym 
źródłem historycznej wiedzy są ludzie. I ich pamięć właśnie. 

Nie zrozumcie mnie przypadkiem źle, nie namawiam do rezygnacji 
z tego źródła wiadomości, bo w badaniach, które prowadzimy ludzie 
są źródłem bezcennym. Natomiast ostrożność nigdy nie zawadzi. 
Zwracajcie więc uwagę na wszystkie szczegóły opowieści Waszych 
rozmówców, bo czasami po szczegółach można się zorientować, że coś 
"działo się wcześniej czy później niż rozmówcy się wydaje, a jeśli macie 
możliwość rozmawiania na ten sam temat z kilkoma osobami, 
wykorzystujcie tę możliwość — co trzy czy cztery pamięci, to nie jedna 
przecież! Ogromnie cenne są również wszelkie źródła pisane (listy, 
wycinki z gazet, jakieś dokumenty) - jeśli z rozmowy z ,„wyszperanym 
człowiekiem”” wynika, że może on być posiadaczem takich materia- 
łów, namawiajcie go bardzo gorąco, aby do nich sięgnął! 

A teraz kilka odpowiedzi na pytania, które dostałem: 

1. Nie zabierajcie od Waszych rozmówców żadnych dokumentów 
(chyba, że sami stwierdzą, iż są im niepotrzebne i je Wam ofiarują). 
Zupełnie mi wystarczy wiadomość od Was, że raki i taki (imię, 
nazwisko, adres) jest posiadaczem takich i takich dokumentów (napi- 
szcie co to jest), które dotyczą takich to a takich spraw. Jeśli okaże się, 
że dokumenty te mogą być przydatne Komisji Historycznej GK ZHP, 
jej przedstawiciel sam się z ich właścicielem skontaktuje. 

2. Oczywiście, że wolę otrzymać od Was sprawozdanie z Waszych 
badań obszęrniejsze lecz w późniejszym terminie niż bardzo szybko 
ale byle jakie. Zależy mi przede wszystkim na wiadomościach, które 
uda się Wam wyszperać, a nie na szybkości. I rozumiem, że opracowa- 
nie zebranego materiału wymaga czasu. 

3, Fakt, zadań ogłosiłem dużo (i jeszcze ogłoszę kilka), ale wcale to 
nie znaczy, że każdy zastęp musi wykonać wszystkie. 

Do spotkania za tydzień! 


Profesor Wścibski 
Szef Klubu Szperaczy 


Drużynowa Magda: Właściwie w tym 
gronie jesteśmy na obozie już trzeci raz. 
Trochę się oczywiście ludzie pozmieniali. 
Doszli uczniowie klasy szóstej, a odeszli 


ośmioklasiści. Wszyscy oni chodzą do 
jednej szkoły. Są bardzo różni. Jedni bar- 
dziej chętni do pracy, inni — mniej. Ale 
ogólnie rzecz biorąc jestem z nich zado- 
wolna. Właściwie większość przygoto- 
wań do tegorocznego obozu przeprowa- 
dzili sami harcerze. Miałam trochę obaw 
powierzając im tak wiele odpowiedzial- 
nych spraw, ale wywiązali się ze swoich 
obowiązków znakomicie. Są bardzo 
ambitni. 

Szosa wiodąca z Pisza wije się łagod- 
nie. Po obu jej stronach tkwią ogromne 
pnie białodrzewów i wierzb. W rozgrza- 
nym słońcem asfalcie odciskają się ślady 
opon samochodowych. W przydrożnych 
rowach śpią, oparłszy głowy na wypcha- 
nych plecakach, zmęczeni autostopo- 
wicze. 

Potem kamienista droga na Zdory. Da- 
lej pola, łąki, las. | wreszcie jezioro. Rozle- 
głe, po którym nawet przy pięknej pogo- 
dzie chodzą niebezpieczne fale. 

Tutaj, jak co roku, rozbili swoje namio- 
ty. Centrum obozu stanowi plac apelowy. 
Na nim maszt z powiewającą flagą i zro- 
biona z szyszek, mchu — lilijka. Nie opodal, 
w miejscu, gdzie otwiera się widok na 
jezioro, co wieczór zapalają ognisko. 

Drużynowa Magda: Co roku staramy 
się wymyślić inne hasło obozowe. W tym 
roku wypowiedzieliśmy walkę nudzie. 
Uważam, że lepiej jest zmęczyć się po- 
rządnie, niż leżeć brzuchem do góry i li- 
czyć upływające minuty. Tak więc podsta- 
wą naszego działania była rywalizacja 
między poszczególnymi zastępami. Np. 
o najładniej urządzony namiot, najśmie- 
szniejszą piosenkę o zastępie, na najład- 


Odwiedziłam ich w lipcu. 


Przywitali mnie uśmiechnięci i opaleni 


niejszy bukiet leśny itp. Podsumowaniem 
obozu był bieg patrolowy, po którym wy: 
łoniony został „Najlepszy Zastęp Obozu”. 
Bieg ten odbywał się na czas, a sprawdzał 
orientację w terenie, sprawność fizyczną, 
wiadomości harcerskie, umiejętność 
udzielenia pierwszej pomocy itd. Przyzna- 
ję, że dziewczęta z zastępu „Szefowych” 
spisały się najlepiej. 

— Pospieszcie się, do diabła! Jak bę 
dziemy się tak wlokły, to mamy zagwa 
rantowane ostatnie miejsce! 

Baśka jest zdenerwowana. Tak jak i re 
szta dziewcząt. Zależy im bardzo, żeby 
wypaść najlepiej. Nie na darmo przecież 
zdobyły najwięcej punktów w dotych- 
czasowych rozgrywkach obozowych 

Teraz biegną przez las, bacząc jednak 
uważnie na wszelkie znaki. Żeby tylko 
czegoś nie przegapić. Kolorowe wstążki 
znaczą szlak. Nagle. 

— Stop! Co tam wisi, Wieśka, właż na 
drzewo! 

Drżącymi rękami otwierają kopertę. Co 
to może być? Ani alfabet Morse'a, ani nic 
znajomego. Oglądają teraz kartkę ze 
wszystkich stron. Jak to przeczytać? Może 
zacząć od końca składać wyrazy. Ale nie. 
Nagle Baśce wpada pomysł. — Zocha, 
dawaj lusterkol 

Zgadza się. Czytają: „Niedługo ktoś bę- 
dzie oczekiwał twojej pomocy”. 

— Dobra! Rozglądać się, dziewczyny, 
i biegiem! 

Za chwilę mijają zastęp „Kulfonów”, 
który wystartował jako drugi 

Drużynowa Magda: Trasa oznaczona 
była wstążkami. Trzeba było trzymać się 
jej uważnie, bo na niej zaszyfrowaliśmy 
poszczególne zadania. Test ze sprawnoś- 
ci harcerskich, zaszyfrowane polecenie, 
ranny ze złamaną nogą. Na każdym z po- 
szczególnych stanowisk czuwał drużyno- 
wy, obserwując wykonanie zadania. 

Docierają do następnego punktu. Są 
już porządnie zmęczone. Z trudem pora- 
dziły sobie z usztywnieniem nogi ranne- 
go, tym bardziej że gonił je zastęp, startu- 
jący jako pierwszy — „Pikle”. 

Wita je druh Rysiek. Bacznie obserwuje 
jak pokonują poszczególne przeszkody 
Dziewczęta z trudem chwytają oddech 


stracenia? 


przechodząc po linia, rzucając szyszkami 
do celu 

- No, „Szefowe”, świetnieście sią spi 
sały! Wprawdzie nie powinienem wam 
tego mówić, ale macie ostatnie trzy kilo 
metry do obozu. Żadnej przeszkody. Po 
wodzenia! 

Drużynowa Magda: Przybiegły na me 
tę pierwsze, zziajane, zmęczone. A wy 
startowały jako trzecie. Miały świotny 
czas. Kiedy im o tym powiedziałam nie 
mogły uwierzyć. Byty tak zmęczone, że 
nie miały nawet siły się cieszyć. 

Baśka, nie gnaj tak, ja już nie mogę! 

Hanka jęczy i rzeczywiście widać, że 
z trudem idzie. W pewnym momencie 
siada na skraju drogi i mówi 

— Nigdzie nie idę, nie mam zamiaru się 
zabijać! 

Baśka patrzy na nią ze złością 

— Stara, nie wygłupiaj się! Czas leci, 
proszę cię! 

Ale Hanka nie zamierza zmieniać swojej 
decyzji. 

— Posłuchaj, tenisówki obtarły mi pięty 
do krwi. Naprawdę nie wiem jak dojdę, 
nie wspominając o biegu 

Baśka nie wie, co robić. Jest wściekła. 
Tyle wysiłku na nic. Przez zbyt małe teni 
sówki! Ogarnia ją zniechęcenie. Siedzą 
teraz wszystkie ze spuszczonymi głowami 
na skraju drogi. I nagle odzywa się Jolka 

— Ja znam skrót do obozu. Jak teraz 
zejdziemy ze szlaku, to wyjdziemy koło 
leśniczówki. Potem jeszcze tylko kawałek 
wzdłuż jeziora i obóz. Ostatni punkt minę- 
łyśmy, nikt się nie dowie 

Drużynowa Magda: Tak między nami 
mówiąc, to trzymałam za nie kciuki. Te 
dziewczyny najbardziej lubiłam. Zawsze 
chętne do pomocy, odpowiedzialne. Żeby 
pani widziała, jak im zależało na tej wygra- 
nej. Niektórzy uważają, że taka ambicja 
tylko przeszkadza. A ja myślę, że w ich 
wypadku — pomogła. 

Baśka: Nikt o tym nie wie. A jednak. Ta 
zdobyta nagroda przestała mieć dla nas 
jakąkolwiek wartość. Wstydziłyśmy się 
siebie nawzajem i innych. Zwłaszcza kie- 
dy nam gratulowali. Nawet pani nie wie, 
jak trudno jest udawać radość! 


ANNA CHENŃSKA 


Weż 


udział 
W 


wakacyjnym 
konkurgie 
poetyckim! 


„Nic dwa razy się nie 
zdarza 
i nie zdarzy. Z tej przy- 
czyny 


zrodziliśmy się bez wprawy 
i pomrzemy bez rutyny. 


Choćbyśmy uczniami byli 
najtępszymi w szkole 
świata, 

nie będziemy repetować 
żadnej zimy ani lata..." 


przypomina Wisława Szymbor- 
ska. Dlatego warto się zastanowić, jak 
chcemy przejść przez życie, czemu je 
poświęcić, co może nadać mu sens 
Nawet jeśli nie znajdziecie odpowiedzi 
na te pytania pisząc — zostaną WIER- 
SZE O SZCZĘŚCIU, które będą śladem 
Waszych rozterek. Zachęcam Was bo- 
wiem raz jeszcze do wzięcia udziału 
w konkursie poetyckim, którego tema- 
tem jest SZCZĘŚCIE. Takie — jakim go 
sobie wyobrażacie, o jakim marzycie, 
jakiego pragnęlibyście dla wszystkich. 
Swoje utwory — dowolnych rozmia- 
rów, humorystyczne i liryczne, rymo- 
wane i nie — przysyłać możecie do 
końca sierpnia. Autorom najlepszych 
wręczę osobiście nagrody i znaczki 
„Przejażdżek Pegazem”, a ich wiersze 
wydrukuję we wrześniu. Czekam więc 
na Wasze listy — nie zapomnijcie tylko 
podać w nich swego wieku i adresul 


JULEK 


6 listopada 1948 r. wodowano w Stoczni Gdańskiej pierwszy okręt 
pełnomorski wykonany w kraju po wojnie, rudowęglowiec „Sołdek” 
Matką chrzestną była żona patrona statku Stanisława Sołdka, robotni- 
ka traserni — Helena. 

„Sołdek” był prototypem, pierwszym z serii 29 małych masowców 
do przewozu rudy żelaznej i węgla, wybudowanych w Stoczni Gdań- 
skiej w latach 1948-1954. Większość z nich, bo aż 24, sprzedano za 
granicę. 

„Sołdek” miał pojemność 2 005 RT brutto (RT — tona rejestrowa - 
służy do określania pojemności statków handlowych i odpowiada 
2,8317 m'). Nośność statku, czyli jego zdolność przewozowa, wynosiła 
2560 ton. Długość — 87,0 m, szerokość — 22,0 m, zanurzenie,5,5 m. 

Napęd maszyną tłokową podwójnego roprężania systemu Lentza, 
czyli maszyną parową opalaną węglem, o mocy 1 300KM, co w dzisiaj 
obowiązujących jednostkach wynosi 957 kW. Statek był wyposażony 
w jedną śrubę napędową, siłownia była umieszczona na rufie. „Soł- 
dek*' rozwijał szybkość 9,5 węzła, miał jeden pokład, cztery ładownie 
a obsługiwało go 28 osób. 

„Sołdek” jako statek wysłużony zakończył już pracę na morzu 
stanowi jednak cenny zabytek techniki, a także historii polskiego 
budownictwa okrętowego. 

Stanisław Sołdek, którego imię nosi rudowęglowiec, był przodow 
nikiem pracy w Stoczni Gdańskiej. W 1956 r. skończył studia wyższe, 
był głównym budowniczym „dziesięciotysięczników”, zajmował póź. 
niej stanowiska dyrektorskie. Zmarł w 1970 r. w wieku 54 lat. (kg) 


Fot. W. Mroczek 


dy pierwsi podróżnicy dotarli do 

Ameryki Północnej, bizony były 

wszędzie. „Jest ich taka ilość, że 
nie wiadomo z czym ją porównać, 
chyba tylko z rybami w morzu- pisano 
lub określano ilość stad jako „tak licz- 
ną, jak szarańcza w Egipcie” i dodawa- 
no, że gdy się poruszają po prerii „ich 
pochyłe grzbiety tworzą czarną falują- 
cą powierzchnię”. Eksperci obliczyli 
potem, że w całej Ameryce Północnej 
mogło ich być w tym czasie około 34 
milionów sztuk. Dla Indian wystarczy: 
łyby na dziesiątki, a nawet sotki lat 

Kultura Indian z Wielkich Równin, 
tzn. Indian prerii była nierozerwalnie 
związana ze stadami bizonów. Polo- 
wano na nie różnymi sposobami. Naj- 
lepszym z nich było zwabienie zwie- 
rząt do zamkniętego kanionu lub ogro- 
dzenia, gdzie zabijano je bez pośpie- 
chu, w miarę potrzeby. Napadając na 
bizony na otwartej przestrzeni, India- 
nie otaczali je pierścieniem, przebiera- 
jąc się czasem w skóry wilcze, aby 
podejść je jak najbliżej. Bizony miały 
bowiem czuły węch, gorzej natomiast 
widziały, a zapach wilka nie odstraszał 
ich, chyba że groziło niebezpieczeńs- 
two małym cielakom. 

Indianie szybko nauczyli się od Eu- 
ropejczyków jazdy konnej i posługi- 
wania się bronią palną, co znakomicie 
zwiększyło ich możliwości jako myśli- 
wych i wojowników. Odtąd mieli już 
możliwość polowania przy pomocy 
łuku lub karabinu z siodła pędzącego 
konia, jak też gonitwy tak długiej aż 
bizon padł. „Ta właśnie odwaga bizo- 
nów była przedmiotem podziwu dzi- 
kich — pisano wiele lat później — zwie- 
rzę to bowiem walczy aż do chwili, gdy 
nie może już utrzymać się na nogach.” 


Łuki Indian Dakota (I), łuki Apa- 
czów (2), strzała i kołczan (, 


NA PRZEDZIE 
SZEDŁ STARY BYK 


Kilkakrotnie w „Winnetou” Karol 
May opisuje polowania na bizony, jed: 
nak najciokawiej uczynił to na samym 
początku książki, barwnie malując 
pierwsze polowanie Old Shatter 
handa: 

Sam Hawkens zbliżył się do bizo: 
nów na trzysta kroków, po czym dał 
koniowi ostrogi, pocwałował ku trzo- 
dzie I przemknął obok starego byka, 
aby dostać się do upatrzonej krowy. 
Zwierzę stropiło się i zapomniało 
o ucieczce, a on dobiegł do niego 
i w przelocie wystrzelił Czy padła, 
tego nie widziałem, gdyż inny widok 
zajął moją uwagę. 

Olbrzymi buhaj zerwał się I typnął 
oczyma na Sama. Co za potężne zwie- 
rzę! Olbrzymia głowa ze sklepioną wy- 
soko czaszką, szerokim czołem ikrótki- 
mi wprawdzie, ale mocnymi wygięty- 
mi w górę rogami, gęsta, kudłata grzy- 
wa na szyl i piersi oraz wznoszący się 
ku przednim łopatkom grzbiet, przed- 
stawiały obraz pierwotnej, surowej si- 
ły. Tak, to była niebezpieczna bestia, 
ale widok jej podsycał pragnienie, by 
zmierzyć się z jej żywiołową, zwierzę: 
cą siłą. 

Nie wiem, czy ja popędziłem dere- 
sza, czy też on sam mnie uniósł. Wy- 
padł z zarośli i skierował się w lewo; 
szarpnąłem go jednak w prawo i po- 
gnałem prosto na byka, który posły- 
szał, że się zbliżam, odwrócił się, a uj- 
rzawszy mnie — pochylił głowę, aby 
konia i jeźdźca przyjąć rogami. Sam 
Hawkens krzyczał zcałych sił, ale ja nie 
miałem czasu spojrzeć w jego stronę. 
Nie mogłem poczęstować bizona kulą, 
bo nie stał mi dobrze na strzał, a po 
wtóre, koń opierał mi się i leciał ze 
strachu na grożnego olbrzyma. 

Byk rozstawił tylne nogi, chcąc 
wziąć konia na rogi. Wytężając wszyst- 
kie siły udało mi się pchnąć deresza 


Tomahawki (4) > 
toporek wojenny Indian prerii (6) 


PN 


w bok o tyle, że wyciągniętym sko- 
kiem przeleciał nad zadem byka, który 
wobec tego uderzył rogami tuż obok 
moich nóg. Skok niósł konia wprost 
w kałużę, w której przedtem tarzał się 
byk. Spostrzegłem to w porę i wy- 
jąłem nogi ze strzemion, gdyż koń się. 
pośliznął padając razem ze mną w bło- 
to. Jednak już w następnej chwili sta- 
łem trzymając mocno strzelbę w ręku. 
Jak do tego mogło dojść tak prędko, 
do dziś dnia nie pojmuję. 


Woki Indian prerii ciągnięte przez psa i konia (7) 


Czarnonodzy Indianie potuję na ko 
niach Akwarela Petera Rindisbachera 


INDIAŃSKI 


Bizon obrócił się ku nam i puścił się 
w niezgrabnych susach ku koniowi, 
który się tymczasem podniósł chcąc 
uciec. Gdy byk stanął ku mnie bokiem, 
złożyłem się do strzału. Teraz jeden 
skok, a bizon byłby dobiegł deresza 
Wypaliłem. Olbrzymie zwierzę za- 
trzymało się w biegu, nie wiadomo, 
czy ze strachu przed hukiem, czy dlate- 
go, że dobrze trafiłem. Posłałem mu 
natychmiast drugą kulę. Bizon pod- 
niósł z wolna główę, wydał ryk tak 


straszliwy, ża ciarki po mnie przeszły, 
zachwiał sią kilka razy i runął na 
miejscu. 


ŻYWNOŚĆ, UBRANIE 
1... KOSMETYKI 


Indianie korzystali z zabitych bizo- 
nów w różnorodny sposób. Przede 
wszystkim była to żywność, następnie 
ubranie, obuwie oraz na posłanie wy- 
korzystywano skóry, a także wyrabia- 
no z bizonów nakrycia stołowe, pali- 
wo, narzędzia, a nawet instrumenty 
muzyczne, zabawki, kosmetyki, biżu- 
terię i wiele innych. Ze względu na 
jedzenie, zapewnione dzięki bawołom 
na nieograniczony praktycznie czas, 
były one także dominującym elemen- 
tem w rozmaitych uroczystościach re- 
ligijnych. 

Tuż po zabicu zwierząt myśliwi wy- 
dobywali z nich do celów rytualnych 
dwadzieścia języków i jedno serce. 
Przyrządzano z nich cenny posiłek dla 
naczelnika szczepu, zapewniały bo- 
wiem zdrowie i długowieczność. In- 
dianie wierzyli, iż jedząc bizony zysku 
ją cechy tak pożądane, jak odwaga, 


szej cząstki zabitego bizona. Skóra 
włosie, kości, ścięgna, nawóz,a nawet 
ogon — miały praktyczne zastosowa 
nie. Skór używano na namioty I travo 
is - włóki do transportu dobytku, zbu. 
dowane z grubych prętów w kształcie 
litery A i ciągnięte początkowo przez 
psy, a później przez konie 
ubrania, buty i do pakowania bagażu 
Mięso bizona, jeśli nie zostało zjedzo: 
ne świeże, suszono pokrojone w paski 
lub ubijano tak długo, aż powstała 
z niego masa na placki zwane pemmi 
kan. Kości używano do wyrobu narzę: 
dzi, biżuterii, instrumentów muzycz- 
nych, nawozu — jako opału 

Tak więc zabity bizon wystarczał za- 
równo na codzienne potrzeby, jak i na 
przedmioty luksusu. Nic więc dziwne- 
go, że Indianie w swym codziennym 
życiu rodzinnym i religijnym starali się 
ułagodzić i przebłagać „duchy” bizo- 
nów. (mt) 


na siodła, 


Opracowano na podstawie 
„Indianer Museum Radebeul” 
„Amerykański Zachód” 
Grafika: 

„Indianer Museum Radebeul” 


„Copia” dla eleganckich wyższych sfer i żebraków 


MODYSTKI 


KRÓLOWEJ 
BONY 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


iedy równo 30 lat temu powołano 

do życia Centralę Obsługi Przedsię- 

biorstw i Instytucji Artystycznych 
„COPIA? zakładano, że będzie odtwarzać 
zanikające powoli stroje ludowe - głównie 
dla zespołów artystycznych. 

Stopniowo zmieniał się profil Centrali. 
Obecnie jej podstawowym zadaniem jest 
realizowanie zamówień wytwórni filmo- 
wych, teatrów, zespołów, jak m.in. 
„Śląsk, „„Mazowsze”, Trzy czwarte zało- 
gi „Copii”? stanowią kobiety. Każdy jest tu 
specjalistą dużej klasy w swoim zawodzie. 
Stara kadra — mistrzowie i czeladnicy — 
rekrutowali się głównie ze zlikwidowanego 
Technikum Techniki Teatralnej. Przewa- 
żająca większość pracuje ru od momentu 
założenia firmy. Teraz przychodzą młodzi 
z Technikum Odzieżowego, z którym 
„Copia” utrzymuje ścisłe kontakty. 

Maszyny w pracowniach krawieckich 


„Copii”* są rylko narzędziem pomocni- 
czym. Każdy kostium szyje od początku 
do końca jedna krawcowa. Epokę trzeba 
oddać wiernie, ale bazując na nowoczes- 
nych tkaninach. I ru zaczyna się cała trud- 
ność. Od czegóż jednak fantazja ,,copiow- 
skich” mistrzów? Własnym przemysłem 
produkuje się wiele rzeczy. 

— Z gładkiego materiału robimy wzo- 
rzyste — mówi Zofia Jakubowska, szef 
produkcji. — Wycina się kwiaty z innej 
tkaniny i przyszywa na tę, z której ma być 
suknia. Kraty pięknie wychodzą z pas- 
manterii — z daleka dają pełne złudzenie 
naturalności. Zależnie od potrzeby — mate- 
riały farbujemy, podhaftowujemy, zdobi- 
my iip. Bawimy się czasem nawet w alche- 
mików. Stara koronka jest dziś nie do 
zdobycia. Skleja się więc dwa materiały, 
albo aplikuje gipiurę, potem moczy w her- 
bacie — i efekt gotowy. Wspaniałe gronos- 
1ajowe futra robi się z... królika. Wystar- 
czy w biały króliczy błam powszywać ma- 
leńkie czarne ogonki, by w takich „,szyn- 


szylach” obnosił swój majestat niejeden 
filmowy król. 

Film urozmaica monotonię szycia stro- 
jów ludowych. To zabawa, niepewność, 
pośpiech, improwizacja. Dopóki jest on 
w realizacji- pracownie krawieckie i obuw- 
nicze nie znają dnia ani godziny. Oznacza 
to wieczory, a nawet noce spędzone na 
szyciu, długich przymiarkach, popraw- 
kach, przeróbkach. ż 

- Często projekty, które przynosi sce- 
nograf są przefantazjowane, odbiegają od 
naszych możliwości —mówi Elżbieta Brze- 
zińska, kierowniczka działu produkcyj- 
nego damskiego. — Trzeba je po prostu 
urealniać. Zaczynają się rozmowy: Takich 
guzików nie ma. Zastąpimy je rubinami. 
Z tej mięsistej tkaniny nic się nie zrobi. 
Usztywnimy aksarmii 

Prawdziwym entuzjastą swego zawodu 
jest pan Stanisław Sapiński, kierownik 
oddziału produkcyjnego męskiego. Ab- 
solwent Liceum Techniki Teatralnej, za- 
czynał jako krawiec, potem awansował na 
krojczego. Zna więc swój fach „od pod- 
szewki””. 

— Główny sens kostiumu polega na tym 
— mówi — by stworzyć postać, oddać jej 
charakter. Dla żebraka materiał gniotę, 
brudzę, szarpię, strzępię. Królowi dodaje- 
my dostojeństwa, ubierając go w aksamity, 
brokaty i lamy... , 

Swoją źmudną pracą, wymagającą nie- 
raz historycznych wprost „,dociekań””, wy- 
czucia stylu i piękna odtwarzanych stro- 
jów, załoga „,Copii” służy na co dzień 
kulturze polskiej. 


TERESA KWAŚNIEWSKA 
| (Interpress) 


(Inf. wł.). Przyjeżdżali do Warszawy z całej Polski w kilku- 
dziesięcioosobowych grupach na pięciodniowe mini-turnusy, 
zorganizowane dla dzieci pracowników PGR-ów przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego pracowników Rolnych i ZHP. 
Wielu z nich było w Warszawie, czy w dużym mieście, 
pierwszy raz w życiu. 

Mieszkali w harcerskim hotelu „„Druh”. Każda grupa 
otrzymywała specjalnie przygotowane przez HARCTUR bo- 
gate propozycje programowe, z których mogła i musiała 
wybierać, nie sposób bowiem obejrzeć wszystkie cuda tego 
miasta w ciągu pięciu dni. 

Wędrowali po Warszawie, byli w kinie i w teatrze, zachwy- 
cali się Starówką, Pałacem Kultury, Trasą Łazienkowską 
i Wisłostradą, odpoczywali w parku Wilanowskim i Łazien- 
kach, a jeśli trafiał się upalny dzień, znajdowali czas i na 
spędzenie kilku godzin na basenie. Podobno ośmiu chłopców 
zdążyło nawet w tym krótkim czasie opanować trudną sztukę 
pływania. = 

„Od harcerskiej strony” zajmowała się gośćmi Harcerska 
Drużyna Artystyczna „,Uśmiechy” z hufca Wola. Propozycja 
Ze strony HARCTURU była dla drużyny niespodzianką, więc 
członkowie „„Uśmiechów”, jak sami opowiadają długo myśle- 
li, myśleli, jakby tu najciekawiej i najatrakcyjniej przeprowa- 
dzić powierzone im imprezy, No i wymyślili, 

Pierwsze spotkania z grupami następowały w sali kina 
„Ochota”, przed seansem filmowym. Urozmaicone zabawy 
sprawnościowe gry i konkursy z miejsca tak wciągały widow- 
nię, że chętnych do udziału w nich było z reguły o wiele więcej 
niż potrzeba, a gdyby spełnić ich życzenia, nie byłoby temu 
harcerskiemu spotkaniu końca. jele z przygotowanych 
przez „„Uśmiechy” zabaw stało się praktyczną lekcją, jak 
można wykorzystać w swoim miejscu zamieszkania podczas 
Nieobozowej Akcji Letniej wskazówki zamieszczone w rozda- 
nych wszystkim książkach zastępowego NAL., czy w wydaniu 
specjalnym „,Świata Młodych”. Dziesiątki egzemplarzy tego 
numeru wyłożone były w ,„Druhu”* na widocznym miejscu. I, 
co najważniejsze, do wzięcia. 

Mocnym akcentem na zakończenie każdego turnusu było 


wytrzymałość i męstwo. 
Nie marnowano nawet najmniej- 


Reprodukcje: „Amerykański Zachód” 
Fot. J. Łopuszyński 


PIĘĆ LETNIGH DNI Z WARSZAWĄ 


ognisko w Harcerskim Ośrodku Wodnym. Amfiteatr aż drżał 
w posadach, kiedy np. grupa województwa szczecińskiego 
dopingowała zawzięcie swoich zawodników zmagających się 
podczas kolejnych konkursów z zawodnikami łódzkiego czy 
bydgoskiego. Tym razem konkursy miały na celu sprawdzenie 
1 utrwalenie zdobytych wiadomości o Warszawie. Okazało się, 
że zawodnicy mają ich sporo. Bezbłędnie wybierali z wielkiego 
kosza rekwizyty warszawskich pomników, które następnie 
sami przedstawiali, popisywali się znajomością warszawskich 
melodii i piosenek, rozwiązywali rebusy, odgadywali, jakie 
postacie historyczne i jakich bohaterów starych warszawskich 
legend przedstawiają pomysłowo poprzebierane harcerki 
Zdarzało się jednak i tak, że uczestnik konkursu, zobaczywszy 
parę góralską, trzymającą w rękach inicjały Sranisława Moniu- 
szki, zamiast prawidłowej odpowiedzi, że chodzi tu o warsza 
wską premierę „,Halki”, zasugerowany literami SM, wykrzy 
kiwał triumfalnie: ,,Świat Młodych”! 

Kulminacyjnym punktem ogniska było zawsze losowanie 
głównej nagrody „,krzyżówkowego” konkursu „,Stolica” — 
przyciągającego wzrok i marzenia wszystkich roweru „Wi- 
gry”. Szczęśliwym jego zdobywcom zdarzało się aż oniemieć 
z wrażenia, 

Prowadzenie wspomnianych imprez sprawiało „,Uśmie- 
chom” taką frajdę, a radość ich rówieśników i młodszych 
kolegów dawała taką satysfakcję, że bez żalu poświęciły kilka 
dni wakacji, przesunąwszy wyjazd na obóz dopiero na nastę 
pny dzień po ostatnim ognisku ostatniego turnusu 

Młodzież za każdym razem opuszczała Warszawę obłado- 
wana nagrodami: piłkami, grami, książkami (w jednym z au 
tokarów zawsze na honorowym miejscu wracał rower), pełna 
wrażeń, trochę jednak zmęczona i z pewnym zamętem w gło- 
wach, Ale nie było nikogo, kto by nie narzekał, że ta przygoda 
z Warszawą i z jej harcerzami trwała o wiele za krótko. 

A dodatkowym „trofeum całego przedsięwzięcia stały się 
liczne znajomości i przyjaźnie nawiązane zarówno pomiędzy 
członkami poszczególnych grup, jak i pomiędzy młodzieżą 
z różnych województw. 


EWA KOSINSKA 


„„Faki wstyd” 
— raz jeszcze 


Z zainteresowaniem przeczyrałem 
febeton p. Jerzego Zygfryda „,Taki 
wsryd” z nr 71. Znam bardzo podobną 
historię, którą chciałbyrm opisać. 
Główny bohater tej historii ma także 
ojca dyrektora, matkę plastyczkę, a in- 
teligencję poniżej przeciętnej. Troskli- 
wi rodzice przepchnęli go przez szkołę 
podstawową (działalność społeczna 0j- 
ca w Komitecie Rodzicielskim). Po- 
dobna sytuacja miała miejsce w li- 
ceum, w którym do dzisiaj krążą legen- 
dy o tym „,nieprzeciętnym”" uczniu. 
Jego umiejętności winny go zdyskwali- 
fikować już po pierwszym roku, ale 
„„roskliwa” opieka rodziców dopro- 
wadziła go do matury. Wiadomość, źe 
ten chłopak wybiera się na studia 
wstrząsnęła mną, tym bardziej że 
wybrał Akadernię Medyczną w Łodzi 
Okazało się jednak, że otrzymał 0 pun- 
któw, W rym roku sprawą jednak zajął 
się tatuś i jak niesie wieść z powodze- 
niem. Przerażeniem napełnia mnie 
myśl, że kiedyś po latach dowiem się 
złożony chorobą w szpitalu, że np. 
operację ma wykonać mój licealny 
kolega. Miejmy nadzieję jednak, że do 
żadnej operacji nie dojdzie... Wnioski 
z tej historii powinni wysnuwać nie 
tylko „,troskliwi rodzice”, ale także ich 
pociechy, które przecież nie muszą rak 
bezwolnie poddawać się pomysłom 
i ambicjom rodziców 


Mariusz z Wrocławia 


Co robić? 


Mam pewien problem, który nieste- 
ty nie daje mi spokoju. Do tej pory 
myślałam, że miłość nastolatków (ta- 
kich jak ja) to nie miłość. Lecz teraz 


zmieniłam zdanie. Podoba mi się chło- 
piec lecz niestety nie mam z nim kon- 
taktu. Raz na dyskotece szkolnej po- 
prosił mnie do tańca. Oczywiście serce 
nie pozwoliło mi odmówić. Zatańczy- 
łam. Powiedział wtedy tylko dwa zda- 
nia — co oczywiście było dla mnie za 
mało. Może za dużo żądam od życia, 
ale nic na to nie poradzę. Od tej pory 
patrzy tylko na mnie. A przecież nie 
powiem mu, że go kocham. Proszę, 
wydrukujcie mój list. Może przeczyta 
go i zmieni do mnie swój stosunek 
A Ty, Redakcjo, proszę, poradź mi, co 
mam robić? Wszystko jest już mi obo- 
jętne, tylko jedno się liczy = on. 
„„Złamana” 


OD REDAKCJI: Może Twój 
„wybrany” przeczyta ten list, jeśli 
czytuje „Świat Młodych” i „,Po- 
cztę”, ale czy zorientuje się, że to 
chodzi o Ciebie i o niego — raczej 
wątpimy. Przecież takich znajomoś- 
ci, opartych przede wszystkim na 
kontakcie wzrokowym jest ogromnie 
dużo, czego dowodem są choćby lis- 
ty, które przychodzą do Redakcji. 
Wszystkie te listy formułowane są 
w podobny sposób jak Twój. A więc 
powtarza się słowo „,„kocham” i pyta- 
nie „co robić bo nie mogę tego dłużej 
wytrzymać”, 

My ze swej strony możemy zako- 
chanym Czytelniczkom i Czytelni- 
kom poradzić, aby zastanowili się 
nad tym czy niezbyt pochopnie szafu- 
ją takimi słowami jak „,kocham”, 
„miłość”. Nieznajomy chłopak czy 
dziewczyna mogą się bardzo podo- 
bać, ale czy jest to już miłość? 

Żeby się o tym przekonać radzimy 
Ci poznać chłopca bliżej, My tego nie 
możemy za Ciebie załatwić, Ty nato- 
miast masz takie możliwości. Jest 
przecież dużo sytuacji sprzyjających 
poznaniu się, choćby przez wspól- 
nych znajomych. Jeśli nie macie 
wspólnych znajomych, to radzimy [e] 
po prostu przy okazji przypadkowego 
spotkania uśmiechnąć się do niego, 
powiedzieć „,cześć”, zapytać np. 
© plany wakacyjne czy o coś w tym 
rodzaju i rozmowa poloczy się na 
pewno dalej, A jakie będą dalsze losy 
tej znajamości to czas pokaże. (mi) 


Mam przecież 


swoje imię... 


iał dwadzieścia osiem lat, gdy po 
Miror= z któregoś zjazdu ichtio- 

logów uświadomił sobie, że Japoń- 
czyk, główny gość zebrania, właśnie jego 
pomysłem zainteresował się najbardziej. 
Pewnie — wynalazki budzące powszechny 
podziw opracowywali ludzie dużo młodsi, 
nieledwie dzieci. Tyle że jego siatka, 
oprócz bardzo praktycznego zastosowa- 
nia, miała jeszcze jedno, prywatne znacze- 
nie — porwierdzała poprzednie wybory, 
zainteresowania. I parę lat codziennej szar- 
paniny o drobiazgi. 

Podszedł więc ów japoński naukowiec 
i wyraził zdziwienie: ,„Pan wpadł na to 
bardzo szybko; przecież nie macie jeszcze 
wielu doświadczeń w hodowli naszych ga- 
trunków ryb. Nad czym będzie pan praco- 
wał dalej?” Uśmiechnął się w duchu: nad 
tym samym. Bo sztuką bywa najczęściej 
nie wymyślenie czegoś. Sztuką jest prze- 
konanie do wynalazku innych. 

Pomysł dotyczył metody usralania za 
pomocą specjalnego rodzaju sieci pozio- 
mów głębokości, na jakich żyją określone 
gatunki ryb. To mogło doprowadzić do 
ustalenia sposobu ich odławiania i hodowli 
w warunkach szrucznie zamkniętych, kon- 
trolowanych przestrzeni. Owe przestrze- 
nie — sześciany metr na metr, z rozpiętej na 
metalowym stelażu siatki — znane były 
w Japonii od dawna i uważane za specjal- 
ność wyłącznie japońską. Przy pierwszych 


z nimi próbach w Polsce okazało się, że 
najważniejszą sprawą jest ustalenie na ja- 
kiej głębokości zamknięte w siatce ryby 
będą czuły się najlepiej. Pomysł magistra 
inżyniera Bartłomieja Młyńca załatwiał ten 
problem od ręki. 


DZIEN 

Jeżeli w dużym mieście ktoś jest farma- 
ceutą i jako tako gra w tenisa, mówi się 
o nim — wszechstronny człowiek. Pan Mły- 
niec (,„—-A dajże mi pan spokój z tym 
panem, mam przecież swoje imię!) no 
więc Bartek w Giżycku, mieście raczej 
małym, w tenisa nie gra. Za to poluje, 
żegluje, pływa w giżyckim klubie płerwo- 
nurków, jeździ na nartach, fotografuje, 
wyrabia na własny użytek meble i interesu- 
je się historią Mazur. To dla własnej przy- 
jemności. Powodowany koniecznością na- 
uczył się: obsługiwać silniki wysokopręż- 
ne, ratować tonących, spawać, prowadzić 
nadzór budowlany i pełnić funkcje zaopa- 
trzeniowca. Gdzieś pomiędzy tymi zajęcia- 
mi zwykła praca zawodowa plus przygoto- 
wywanie pracy doktorskiej. 

W Pracowni Rybactwa Jeziorowego 
dzień zaczyna się teraz, latem, o siódmej 
i trwa tak długo, aż wszystkie zaplanowane 
prace zostaną wykonane. Czasem dwanaś- 
cie godzin — czasem dwa dni. Bartek wrócił 
o piątej rano z lasu, gdzie wybrał się jeszcze 


wcześniej. © ósmej wypływamy motorów- 
ką na stawianie nowo opracowanych sieci. 
Trwa to do trzeciej po południu. Dalej jest 
budowa nowej bazy doświadczalnej w od- 
ległych o kilkanaście kilometrów od Gi- 
życka Pieczarkach. Trzeba sprawdzić, czy 
budowlani właściwie wmurowali w ściany 
stalowe wzmocnienia. "Tak, zgadza się 
Z powrotem do domu, jakiś obiad, parę 
chwil w warsztacie stolarskim. Następne- 
go dnia zdać szefowi raport z ostatnich 
badań... No cóż, trzeba będzie popisać do 


SŁOWO — KARIERA 


— Ja byłem całe życie trochę niesforny 
i może dlatego, zanim z Andrychowa za- 
wędrowałem na Mazury, przejechałem się 
w parę innych miejsc w kraju. Wszędzie 
starano się wiłoczyć mnie w jakieś ramy — 
o, żyj odtąd dotąd, a dalej ani kroku. 
A przecież człowieka zaraz zaczyna pono- 
sić ciekawość, co też za tą ramą jest dalej 
Na przykład siedzi fachowiec od monto- 
wania jakichś tam drewnianych elemen- 
tów. Przyglądam się — no nie, bracie, niby 
nie moja sprawa, ale ja bym to zrobił lepiej. 
Nauczyłem się obchodzić z drewnem. Za 
dwa lata jak znalazł, brakowało w domu 
stołu, jest stół. Potem drugi, trzeci, coraz 
lepsze. Albo sprawa z częściami do ma- 


szyn, potrzebnymi w mojej pracy: bij zabij 
nie ma; czarna rozpacz, trzeba będzie do- 
świadczenia zawiesić na kołek. Pojeździ- 
łem, pogadałem — na razie rzeczywiście nie 
ma, ale poszukają, dorobią. I dorobili 
Trwał ten stan rzeczy jakiś czas, 
długo; fałszywym fachowcom nie podoba 
się, gdy ktoś wkracza na ich podwórko 
Jakieś niesnaski, szepty, potem już jawne 
niezadowolenie. Miałem w życiu taki zły 
okres — pocieszano mnie, że to minie, 
niech no jeszcze trochę tej życiowej mą 
drości nagromadzę iby powinienem 
przycichnąć, nie wtrącać się. Nie dało 
rady, pojechałem dalej. Z jednej strony 
zadowolony z siebie, że nie ustąpiłem, 
z drugiej rozgoryczony. Ile w końcu razy 
można się przenosić, przecież to nie jest 
sposób na życie...? Tutaj, w Giżycku, 
zaczęło się inaczej. Wiesz, co było najważ- 
niejsze? To, że mogłem. Różne rzeczy 
Chciałem nauczyć się spawać — proszę 
bardzo, mogę. Naprawić silnik od łodzi — 
bardzo się to w pracowni przyda. Nikt nie 
miał pretensji o to, że wtrącam się do 
nieswoich spraw. Chyba dobrze ustawiłem 
sobie plan pracy zawodowej, mam z tego 
sporo satysfakcji. I może będę mieć jeszcze 
więcej. Przeżyłem, a nadal zresztą to trwa, 
ogromne zauroczenie tym regionem. Wo- 
dą, lasami, tym wszystkim, co się tu dzieje 
i działo. Mnie na przykład nie męczy, 
zwłaszcza latem, spanie po trzy, cztery 


niec za 


„Nie da się żyć w ramach — stąd dotąd 
można, dalej ani kroku...” 


godziny na dobę. Cóż to znaczy wobec na 
przykład możliwości obejrzenia i nagrania 
na magnetofon rykowiska jeleni? Prawda, 
trzeba potem jechać na budowę nowej 
bazy doświadczalnej, jestem odpowie- 
dzialny za dopilnowanie, aby wszystko 
szło zgodnie z planem, a baseny hodowla- 
ne były dokładnie takie, jak na planie 
Trochę nicwyspany, trochę zgrzytam zę- 
bami Bo przecież nie jestem w raju 
Trzeba jednak walczyć o swoje, czyli o to, 
w co się mocno wierzy. Ja wierzę w potrze- 
bę rozwoju hodowli ryb słodkowodnych 
Znanych gatunków — i nowych, sprowa- 
dzanych z różnych stron świata. To jest 
w perspektywie nie tylko karp na święta. 
Także żywność w ogóle 

Aha, rozumiem, zabrzrniało to jakoś 
sztucznie. Jeden zapaleniec chce zrobić 
coś dla wielu biernych, jakiś Judym od 
płotek... No tak, w jednym z wymiarów 
tak na pewno jest. Jest też i tak, że w tym 
ogólnym celu mieści się moja własna — no, 
niech już padnie to słowo — kariera. A więc 
inaczej, niż Judym. W końcu mam swoje 


imię. 


* * x * * 


Siatka, różnica głębokości, metalowy 
stelaż jakoś zbyt skomplikowanie to 
brzmi. Przecież najprościej byłoby wpuś- 
cić ryby do stawu czy jeziora, odczekać 
dwa lata, odłowić i sprzedać. Nie jest to 
takie proste. Przede wszystkim nadają- 
cych się do hodowli wód mamy w Polsce 
zdecydowanie za mało. Te, które się do 
tego nadają trzeby wykorzystać do końca. 
Jak? Ano gromadząc ryby z dwóch hekta- 
rów powierzchni stawu w jednym, siatko- 
wym sześcianie. Jest to najzupełniej realny 
pomysł — pomysł wyżywienia został już 
rozwiązany. Pozostaje teraz dopracować 
metodę do mazurskich warunków. Ko- 
rzyść jedna: nawet 10-krotny wzrost masy 
smacznego mięsa na rynku. 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


jest popłynąć tam, gdzie podob- 
no pływać się nie da. Bo kto 
słyszał o rzece Dajna? A Pliszka? 
Cztery lata temu przy Jeleniogór: 
skiej Komendzie Chorągwi ZHP po- 
wstał Harcerski Klub Kajakowy. Od 
tamtej pory byli już dwukrotnie na 
Krutyni i Narwi, pływali na Nidzie, 
Pisie, Drwęcy, brali udział w Harcer- 
skim Spływie Biebrzą-Narwią, pływali 
na Dunajcu. „Zarazili”” kajakarstwem 
kilka szczepów w swojej chorągwi, 
które teraz organizują samodzielne 
obozy, zdobywali puchary i wyróżnie- 
nia. Pomagają swym kolegom plano- 
wać obozy, wyświetlają filmy instruk- 
tażowe — o technice kajakowania, sa- 
moratownictwie, itp 


D la nich samych największą frajdą 


Koledzy mówią o nich, że najchęt 
niej wybierają się na rzeki, gdzie wio 
sło jest mniej potrzebne niż siekiera 
Coś w tym chyba jest, skoro taką ucie. 
chę mieli z Dajny, gdzie czterokilome 
trowy odcinek rzeczki pokonywali pięć 
godzin, łamiąc przy tym siekierę. 


Na Pliszkę wzięli oprócz siekier tak 
że piłę. Przydała się bardzo. Przepłynę- 
li 42 km szlaku pracując ciężko trzy dni, 
przerąbując kilkadziesiąt tzw. zwałek 
Drwęcę zaczęli z miejsca, gdzie jej je 
szcze nie widać wśród traw, a kiedy 
trochę się rozszerzyła, okazało się, że 


NIE DAROWAĆ RZEGE PORAŻKI 


nie wiadomo gdzie płynąć, bo trzciny 
zarastają do wysokości dwóch me 
trów. Wrzucali do wody kawałki drew- 
na i tylko dzięki temu znaleźli kierunek 


li wzbogacić prograiny swoich 
wędrówek. Zwrócili się do Insty 
tutu Inżynierii Ochrony Środowiska 
Politechniki Wrocławskiej z propozy: 


N a początku tego roku postanowi 


cją współpracy. Zaproponowali, że 
będą dokumentować stan zanieczysz- 
czeń wód i stan budowli wodnych na 
szlakach woj. jeleniogórskiego, tj. na 
Bobrze, Kwisie i Nysie Łużyckiej. 


Propozycja została przyjęta 
i w kwietniu wyruszyli na pierwszą 
eskapadę na Bóbr. Wysoki stan wody 
oraz zatopione konary drzew były 
przyczyną kilku wywrotek już na po- 
czątku imprezy. Wyjątkowo zimna wo- 
da i rwący po roztopach nurt górskiej 
rzeki mógł być przyczyną bardzo nie- 
bezpiecznego wypadku. Po raz pierw- 
szy musieli wycofać się ze szlaku 
Zwyciężył rozsądek. 

Nie mieli jednak cierpliwości czekać 
zbyt długo. Niespełna miesiąc później 
popłynęli na Kwisę. Zrealizowali część 
zakładanych zadań programowych 
w zakresie fotografii ochrony środo- 
wiska na bardzo uciążliwym szlaku 
kalakowym. Kilkanaście przenoszeń 
kajaków obciążonych sprzętem biwa 
kowym i żywnością, często kilkuset 
metrowych w zalesionym terenie, da 
ło się we znaki. Ale wkrótce przekażą 
opracowane próbki materiałów doku 
mentacyjnych Instytutowi. A potem 
na Bóbr — nie mogą darować rzece 
porażki 


|=: letnie plany to: Biebrza i Narew, 

|ser' i dorzecze Brdy. Potem jeszcze 

nęci Paklica, jeszcze Ilanka, którą od- 
kładają od zeszłego roku, jeszcze... ileż 
to rzek, które mogliby odwiedzić. Nie 
potrzebują samochodu do przewozu 
bagaży, całą żywność wiozą ze sobą 
w kajakach. Trochę to kłopotu, ale jaka 
radość, jeśli uda się zahartować maka- 
ron bez zrobienia „kluchy”, albo przy- 


rządzić kisiel — firmowe danie z dże- 
mem, posmakiem dymu iciutigliwia — 
wszystko tak jak trzeba. 


Klub jest otwarty dla wszystkich 
tych, którzy chcą do niego należeć, 
a pracują w drużynach harcerskich. 
Jest tylko jeden warunek, muszą zna- 
leźć swoje miejsce w klubie i wykony- 
wać konkretne prace. A warto, bo 
przecież tyle jest rzek, które trzeba 
zobaczyć, choćby dlatego, że mówi się 
o nich „uciążliwe. 


Tekst i zdjęcia: 
CEZARY WIKLIK 


i 


Motocykl ten wyróżnia się syłwetką tv- 
pową dla pojazdu terenowego - crossowe- 
go. Wrażenie rakie wywołują duże prze- 
świty przy przednim i ryłnym zawieszeniu, 
świadczące o dużych ich skokach robo- 
czych oraz wysoko umieszczona rura wy- 
dechowa. Pomimo takiego wyglądu pojazd 
ten jest fabrycznie przygotowany do nor- 
malnego użytkowania i umożliwia prze- 
wóz dwóch osób na siodełku rypu kanapo- 
wego. 

Wykończenie zewnętrzne YAMAHY 


XT 250 jest bardzo kontrastowe, gdyż 
silnik, rama, elementy zawieszenia, rura 
wydechowa i szereg jeszcze innych drob- 
nych akcesoriów pokrytych jest czarnym 
matowym lakierem, a błotniki, zbiornik 
paliwa i skrzynka pod siedzeniem, poma- 
Jowane są na kolor biały 

YAMAHA wyposażona jest w jednocy* 
lindrowy, czterosuwowy silnik o pojem- 
ności roboczej 249 cm sześc., rozwijający 
moc 16 kW (22 KM) przy 8600 obr/min 
Napęd od silnika przenoszony jest na tylne 
koło za pośrednictwem pięcioprzekładnio- 
wej skrzyni biegów i przekładni łańcucho- 
wej. Łańcuch w rym motocyklu nie jest 
w ogóle osłonięty, a umieszczona w jego 
górnej części pokrywa ma na celu tylko 
zabezpieczenie nóg pasażera. 

Koło przednie zawieszone jest na wide|- 


Co nowego w ptasich światach? 


Oddajemy głos 
pilnym 
obserwatorom 
zachowań ptaków 


Pierwsze Wasze listy, stanowiące odpowiedź na hasło: „„Co nowego w pta- 
sich światach ””, nie zawierają aż obserwacyjnych sensacji, świadczą jednak 
dobrze o wnikliwości obserwatorów. Dziś drukujemy wypowiedzi, traktują- 
ce o zachowaniach przede wszystkim ptaków związanych z wodą — najczęś- 


ciej obserwowanych właśnie latem. A więc... 


mi obserwacjami, które prowadzi- 

łem wczesnym latem ubiegłego roku 
i bieżącego. Można by je nazwać: ,,Zacho- 
wanie się ptaków przy gnieździe w obliczu 
niebezpieczeńsrwa”. Obserwacje obejmo- 
wały gniazda: perkoza, łyski, skowronka 
polnego, drozda śpiewaka, zięby, czajki, 
łabędzia niemego, piegży, kosa, kawki, 
dzięcioła średniego i szpaka. Aby porów- 
nać reakcje w takich samych warunkach, 
obserwacje prowadziłem wtedy, gdy 
w tych gniazdach pojawiły się pisklęta. 
Jedynie u łyski, perkoza i łabędzia prowa- 
dziłem obserwacje, gdy w gnieździe były 
jajka. 

Zaobserwowałem różne reakcje ptaków 
przy zbliżaniu się człowieka do gniazda. 
A jednak dało się zauważyć parę prawidło- 
wości np., im wyżej gniazdo nad zierpią 
1 bardziej ukryte, tym mniej ptaki reago- 
wały na obecność przy nich człowieka. 
Każdy spłoszony ptak z takiego gniazda 
wylatywał po cichu i ukrywał się gdzieś 
w pobliżu, nie okazując prawie żadnych 
oznak zaniepokojenia. Reakcje takie miały 
miejsce u szpaka, kawki i dzięcioła śred- 
niego. Inne zachowanie zaobserwowałem 
u ptaków, których gniazda były odkryte 


maż się podzielić z Wami moi- 


i dość nisko nad ziemią jak np. uskowron- 
ka, czajki, drozda, śpiewaka, kosa, zięby 
i piegży. 

Każdy z tych ptaków zrywał się z gniaz- 
da przede mną cicho. Dopiero w pewnej 
odległości sygnalizował obecność gniazda 
energicznie głosem i zachowaniem, chcąc 
zapewne zwrócić na siebie uwagę. Czajka 
próbowała nawet atakować wroga latając 
nad nim bardzo nisko i wydając głosy 
zaniepokojenia. Ciekawe było zachowanie 
się piegży, która, gdy zbliżałem się do 
gniazda, sfrunęła z niego tak jakby była 
ranna. Jak stanęła na ziemi — rozpostarła 
skrzydło i zaczęła „,wlec” je po ziemi, 
chcąc w ten sposób odwrócić uwagę od 
gniazda. Jeszcze inaczej zachowywały się 
ptaki wodne takie jak np. łyska, łabędź 
niemy i perkoz. Łyska, gdy w pobliżu był 
człowiek schodziła po specjalnym pomoś- 
cie do wody i oddalała się od gniazda. 
Wypływała dopiero w pewnej odległości 
od niego. Perkoz postępował podobnie. 
Zaobserwowałem ciekawe zjawisko u per- 
koza, mianowicie zaniepokojony pływał na 
powierzchni wody zanurzony prawie po 
grzbiet, a spokojny wynurzał się. Bardzo 
mnie to zaciekawiło, jaka może być tego 
przyczyna? Nieco inaczej zachowywał się 


cu teleskopowym posiadającym skok 205 


mm, tylne - na wahaczu, resorowanym 
centralnym amortyzatorem umieszczo: 
nym w górnej części ramy - pod siodeł 


kiem. Skok tylnego zawieszenia wynosi 
178 mm. Koła o obręczach szprychowych 
wyposażone są w hamulce bębnowe 

Do seryjnego wyposażenia lego motocy 
kla należą kierunkowskazy, szybkościo- 
mierz i obrotomierz oraz uchwyt za tylnym 
siedzeniem przeznaczony 
motocykla na podnóżku 


do stawiania 


YAMAHA XT _ 250 rozwija prędkość 
maksymalną 124 km/godz. Producent 
Yamaha Motor Co. Ltd. 1280 Nakajo, 
Hamakita-Shi, Shizuoka-Ken, Japonia. 


ZENON DUTKIEWICZ 


łabędź, który zaniepokojony, na gnieździe 
najpierw syczał, a kiedy był dłużej niepo- 
kojony schodził z gniazda i odpływał na 
niewielką odległość od niego. Aby to poka- 
zać, załączam zdjęcie. 


Mirek Smugała 
Łobez 


RK 


W dniu 6 maja dwaj członkowie klubu 
„„Kowalik” tzn. ja i Artur Michrowski 
wybraliśmy się na wycieczkę ornitologicz- 
ną na „,Glinianki”” znajdujące się w Zielon- 
ce k/Warszawy. Znaleźliśmy parę gniazd, 
z których kilka należało do łysek. Przy 
jednym z nich zawierającm jaja pływała 
łyska. Znajdowało się ono w niegęstym 
skupieniu młodych drzewek wyrastają- 
cych z wody. Podeszliśmy na odległość 20. 
m od lęgu. Łyska, gdy nas ujrzała, podpły- 
nęła do gniazda a następnie jakby nigdy nic 
spokojnie weszła na nie i rozpoczęła wysia- 
dywanie. Próbowaliśmy zestraszyć ją, kla- 
szcząc w ręce i pogwizdując (odgłosy te 
wydawaliśmy oczywiście z umiarem). Nic 
z tego. Ptak spojrzał tylko kilkakrotnie 
w naszą stronę i nie zaszczycił nas niczym 
więcej. Dziwi mnie takie zachowanie się 
łyski przy gnieździe niezgodne z opisem 
znajdującym się w książce ]. Gotzmana 
i B. Jabłońskiego ,,Gniazda naszych pta- 
ków”, gdzie napisano co następuje: ,,Za- 
chowanie się ptaków przy gnieździe: sami- 
ga bardzo ukrywająca się i ostroźna. Wy- 
siaduje wytrwale, z gniazda oddala się 
nurkiem.”” 

Romuald Gwardys (klub „„Kowalik”) 
Warszawa 
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Gdy wiosna zaczęła się już na dobre, 
przechodziłem nie opodal pobliskiego po- 
toku. W krzakach nad jego brzegiem uj- 
rzałem małego niebieskiego ptaszka. Był 
to zimorodek. Zaciekawiony jego wyglą- 
dem zacząłem go obserwować. Po niedłu- 
gim czasie nadleciał drugi osobnik. Pierw= 
szy zimorodek przyjął dogodny punkt do 
obserwacji na gałęzi, drugi usiadł koło 
swego współtowarzysza. Oba ptaki pilnie 
obserwowały wodę. Po chwili wypatrywa- 
nia jeden z ptaków dał nura w wodę. Po 
kilku sekundach powrócił ze zdobyczą. 
Usiadł na gałęzi koło współtowarzysza i ku 
mojemu wielkiemu zdziwieniu — zaczęły 
się tą rybą posilać, zgodnie i bez walki. 
Było to dla mnie zaskakujące, ponieważ 
jak mi wiadomo, zimorodki nie znoszą 
wprost podczas łowów obecności swoich 
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współtowarzyszy — a co dopiero, żeby dzie- 


liły się z nimi zdobyczą? Najczęściej do- | 


chodzi między nimi do walki o nią. Nie 

wiem co pokierowało takim ich zachowa- 
niem. Proszę o wyjaśnienie. 

Piotr Lubiak 

Złockie 


A TERAZ - NASZ KOMENTARZ 


© Pierwszy list, którego autor okazał się 
wnikliwym i dobrze organizującym swą 
działalność obserwatorem, potwierdza 
dość dobrze już znany fakt, że ptaki 
gnieżdżące się wysoko mniej się niepoko- 
ją na widok człowieka, zaglądającego do 
ich siedziby. Nie jest to zresztą regułą, 
dlatego zachęcamy autora, by sprawę 
badał dalej — może będzie mógł wtedy 
opisać przypadki, które jej przeczą. War- 
to też śledzić kilka różnie położonych 
gniazd tego samego gatunku (najlepiej 
drozda śpiewaka, dzięcioła dużego, albo 
właśnie któregoś z ptaków wodnych) i zo- 
baczyć czy zachowanie jego przedstawi- 
cieli zmienia się w zależności od tego, 
jakie miejsce wybrały sobie za siedzibę. 
To, że zaniepokojony perkoz głębiej się 
zanurza — jest chyba naturalne; wszak 
chroni się on przed wrogami nurkując. 
© Niepłochliwość łyski (na zdjęciu) 
podpatrywanej przez Romualda Gwar- 
dysa i kolegów, też nas bardzo nie zdziwi- 
ła. Ostatnio coraz częściej zdarza się, że 
ptak ten zakłada gniazdo na zupełnie 
nawet otwartej, płytkiej, wodzie w pobli- 
żu uczęszczanej drogi i wtedy jest zupeł- 
nie niepłochliwy. Na ogół — w im dzi- 
kszym miejscu gnieździ się łyska, tym 
bardziej się nas boi (patrz przykład z po- 
przedniego listu). 
© Dwa pożywiające się zgodnie zimo- 
rodki najprawdopodobniej tworzyły pa- 
rę. Dwa obce sobie ptaki, zwłaszcza sam- 
cę, zapewne — zgodnie z tym, co pisze 
nasz czytelnik — nie pozwoliłyby sobie na 
takie ,,poufałości”, a raczej zaczęłyby się 
czubić, gubiąc przy tym swe barwne piór- 
ka. Mogło być też tak, że stary zimorodek 
karmił podlota — ale ten przypadek tu 
wykluczony ze względu na zbyt wczesną 
porę roku; lęgi zimorodków zaczynają się 
dopiero w czerwcu. 

Czekamy na dalsze listy. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora (kolor) 
1 Miroslaw Smugała 


Otrzymałem wiele listów z pytaniami i prośbami o radę, czy I jak można | 
sobie urządzić „domowy sezonowy stawek” dla lepszej obserwacji drobnych | 
wodnych organizmów. Z góry przestrzegam przed kopaniem w ogrodzie 

dołków, napełnianiem ich wodą z węża i wkładaniem tam rybek czy larw | 


| owadów; woda nazajutrz wsiąknie w ziemię (lub będzie stale mętna), a żywe | 
organizmy zginą | 
Jedynym praktycznie rozwiązaniem jest akwarium (lub duży słój). Dno ł 


akwarium ukształtujemy z takiego podłoża, jakie było w zbiorniku naturał 
nym, z którego chcemy przenieść jakieś okazy. Nie zapominajmy o roślinach 
również z macierzystego zbiornika. Jeśli mamy stworzyć w akwarium świat 
„bystrej rzeki” — konieczne jest silne sztuczne przewietrzanie. | teraz rzecz 
niezmiernie ważna: wodę dostarczamy ze zbiornika macierzystego. Po kilku 
dniach, gdy w naszym akwarium wystąpi równowaga biologiczna, możermny 
wpuścić tam pierwszych mieszkańców. Jakich? 

Na przykład: larwę chróścika (w domku z części roślin i ziarsnek piasku) 
pływaka żółobrzeżka (nie brać do ręki, jego ukąszenie jest bolesne), ciernika 
(może uda się jeszcze znaleźć samczyka w szacie godowej), ślimaki, pijawki, i 
a może nawet tak małe stworzonka, jak stułbia czy rureczniki. 

Zasada: nie zagęszczamy naszego „sezonowego stawu”, nie urnieszcza- 
my razem pożerających się zwierząt, wszystkie osobniki po obserwacji 
wypuszczamy tam, skąd je złowiliśmy, to znaczy do macierzystego zbiornika 
W każdym wypadku należy akwarium przykryć szklaną szybą, opartą na 
cienkich kawałkach korka. Nie stawiać akwarium w pobliżu okna, bo ścianki 
jego pokryją się glonami uniemożliwiając obserwację. | na ostatek rada 
wszystkie obserwacje warto zapisywać, o sprawach niezrozumiałych można 
będzie porozmawiać z nauczycielem biologii, gdy zacznie się rok szkolny. 
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Nazywają ją niekiedy „siłaczką naszych rzek”. Bo rzeczywiście: występuje (| 
w rzekach o bystrym prądzie i czystej wodzie, za ostoję wybierając te partie 
nurtu, gdzie prąd jest szczególnie silny — przez cały czas przeciwstawiając się 
naporowi wartko płynącej wody. Wędkarze mówią, że brzana — bo o niej $ 
właśnie mowa — jest rybą równie silną jak łosoś i nad podziw przebiegłą. 
Ciało brzany przypomina pocisk; opływowe kształty, silne płetwy, wspa- 
niałe mięśnie. Ma nieco spłaszczoną brzuszną stronę ciała i dolnie ustawiony 
pysk z grubymi wargami, zaopatrzony w cztery wąsy — nieomylne znaki, że 
ryba ta żeruje przy dnie. Lubi, gdy jest ono wyścielone gruboziarnistym 
żwirem lub kamieniami, które odwraca pyskiem, wybierając spod nich $ 
robaki, skorupiaki i larwy owadów. Żeruje w niewielkich stadach, czasem 
atakuje nawet rybią drobnicę. Żer — głównie przed wschodem słońca, ale 
również w nocy. Ma swoje stałe siedliska i na ogół ich nie opuszcza R 
Brzana zwana jest również ślizem. W naszych rzekach nie występuje zbyt M 
często i jest wędkarskim rarytasem. Rośnie bardzo wolno. Wyłowione kiedyś 
brzanę, która miała aż 18 lat, a długość 63 cm i wagę zaledwie 2,15 kg. (l 
Długość 50 cm przekracza brzana dopiero w wieku ponad 10 lat Może 
dorastać do wagi 8—10 kilogramów, jeśli bytuje w bardzo żyznym środowi- 
sku. Dziś tak wielkie okazy zdarzają się niezmiernie rzadko. Regulacja rzek, 
budowa zapór, wszelkie zanieczyszczenia — powodują szybki spadek liczeb- | 
ności brzany. 
Tarło odbywa brzana w okresie maja-lipca, ale najczęściej w czerwcu, na M 
płytkich nurtach. Składa średnio 5000 jaj ikry. Ikra brzan jest bardzo trująca. | 
nie wolno jej jeść. W okresie tarła u samców występuje na głowie i grzbiecie 
wyraźnie widoczna tarkowata wysypka. 


BRZANA (Barbus barbus LL). Jest rybą bardzo silną. Tarło: maj-czer- A 
wiec; składa średnio 5 tys. ziarn ikry. Wymiar ochronny 30 cm, sztuk |) 
poniżej tej długości nie wolno łowić M 


Powrót 
do wiatraków 


SZWEDZI 
CHCĄ 
BUDOWAĆ 
ELEKTROWNIE 
WIATROWE 
NA BAŁTYKU 


SZWECJA (PAP). W kraju tym roz- 
waża się możliwość budowy elektrowni 
wiatrowych na Bałtyku — w południowej 
części Zatoki Botnickiej. Oblicza się, że 
w tym rejonie można instalować rocznie 
1600-2400 urządzeń tego rodzaju, które 
dysponując łącznie 36 miliardami KW, Redaguj. 
pokryłyby 40 proc. zapotrzebowania tego 
kraju na energię elektryczną. Szwedzki 
Urząd Badań Produkcji Energii stwier- 
dza, Że lokalizacja wiatraków energetycz- 
nych na pełnym morzu, w odległości ok. 
10 km od brzegu jest korzystniejsza niż 
na lądzie; w tej odległości nie są one ani 
słyszalne, ani widoczne, a budowa na 
morzu jest tańsza. (tok) 


* 
Na razie - próby 


ENERGETYCY 
NA KRYMIE 

ZAPRZĘGAJĄ 
DO PRACY 
SŁOŃCE 


ZSRR (PAP). Na południowym wy- 
brzeżu Krymu rozpoczęła się budowa 
pierwszej w ZSRR eksperymentalnej ba- 
zy wykorzystania energii słonecznej. Bę- 

_ dą tu prowadzone próby stosowania bate- 
rii słonecznych do klimatyzacji budyn- 
ków. W przyszłości na Krymie ma po- 
wstać pierwsza radziecka elektrownia sło 
neczna. Jej projekt przewiduje, że 1000 
zwierciadeł uformowanych w olbrzymią 
czaszę kierować będzie promienie słone- 
czne ku kotłowi parowemu umieszczone- 
mu na szczycie wznoszącej się w środku 
300-metrowej wieży. Para porusza 
dzie turbinę. Moc tej elektrowni wy 
ok. $ MW. (tok) 
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- To znaczy, że pracujesz w gazecie, która kłamie! — warknął Biały Ptak, 
a gniew przemknął po jego twarzy. 

- To prawda| Ale ja, zawsze byłem przeciw temu! — Winters patrzył 
prosto w oczy Białemu Ptakowi. — Postanowiłem zatem napisać szereg 
artykułów w waszej obronio. 

- Jak się nazywa to piśmidło? — zapytał Żółty Byk. 

- „The Madison” - odrzekł Winters I mówił dalej o sobie. — Jestem 
z wykształcenia historykiem. Przed przybyciem w te strony rozczytywałem 
się w dziejach północnego zachodu. Toteż bardzo interesowały mnie zapiski 
z wyprawy Lewisa i Clarka, ludzi, którym Stany Zjednoczone zawdzięczają 
wiele. I wiem o pomocy, Jakiej owym wysłannikom prezydenta Jeffersona 
udzielili Nez Percó. O tym wszystkim napisałem szczery artykuł, pełen 
dobrych słów o waszym szczepie... 

Wintórs zamilkł. Wodzowie też się nie odzywali. Dopiero po chwili Żółty 
Byk spytał: 

= A co na to czytelnicy? 

- Niestety, artykuł nie został wydrukowany. Redaktor naczelny „The 


Madison” orzekł, że sięganie teraz do odległych wydarzeń mija się z celem, 
bo czytelnicy łakną bieżących wiadomości... Dobrze więc, odparłem, dostar- 
czę czytelnikom bieżących wiadomości — i to z pierwszej ręki! Dlatego tu 
jestem I proszę, abyście pozwolili mi jakiś czas ze sobą przebywać. 

- Nasz biały przyjaciel może pozostać u nas tak długo, jak tylko zechce — 
serdecznym głosem oświadczył Wódz Józef. 


Włodzimiei 
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MINIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH 


RZEPKLUB 


Zamieszczono obok żarty rysunkowe nadasłali: Gabriela Świtek członek 


klubu i Darek Kieliszek, którogo wpisują na listę 


Uważnie przysłuchiwałem się rozmowie z Ralphem Wintersem. Patrząc 
na jego szczerą, otwartą twarz, wchłaniając przyjazne słowa, które dzienni- 
karz wypowiadał o naszym szczepie, raptem zrobiło mi się jakoś lżej na 
sercu. Ufność wstąpiła we mnie, bo w otaczającym nas świecie żyli nie tylko 
sami wrogowie, ale przecież i ludzie dobrzy, nawet wśród białych. 


Wszystkim nam było jakoś rażniej. Toteż wkrótce ochoczo ruszyliśmy 
dalej na południe, ku bujnej dolinie nad rzeką Big Hole, gdzie zamierzaliśmy 
odpocząć i nabrać nowych sił. 


STRASZNY CIOS 


Przedzieranie się przez okropne wąwozy i zawiłe pasma górskie na 
pograniczu Idaho I Montany ogromnie pomęczyło wszystkich ludzi, a także 
nasze konie i bydło. Które z tych zwierząt przeżyło, miało wystające żebra 
oraz pokaleczone nogi, kopyta i racice. Toteż z radością powitaliśmy zejście 
do zielonej doliny rzeki Big Hole, gdzie były liczne drzewa i bujne łąki, pełne 
paszy dla zwierząt, a radości dla ludzi. Tu postanowiliśmy odpocząć kilka 
dni, wiedząc, że generała Howarda i jego żołnierzy zostawiliśmy daleko za 
sobą, co najmniej o sześć dni marszu. 


Ale byliśmy już na terenie Montany, podlegającej innemu niż dotychczas 
dowództwu wojska. Tu alarmowano gwałtownie wszystkie jednostki za 
pomocą mówiącego drutu, do akcji przeciwko nam. 


TRe New Yorker 


Napisałbyś co o psachl 


Przychylność, okazana nam przez białych osadników i mieszkańców 
osiedli Stevensville i Corvallis, jak gdyby uśpiła naszą zwykłą czujność. Po 
przybyciu nad Ruby Creek (dopływ rzeki Big Hole), legliśmy gdzie bądź na 
pierwszą noc, a następnego dnia kobiety rozbiły nasze tipi, i robiło nam się 
wesoło na duszy. Otaczający nas kraj był nad wyraz piękny i nam, strudzo- 
nym ludziom, wydawało się, że wojnę mamy już za sobą; że nie będzie już 
zgryzot ani rozlewu krwi, ani ucieczek. To urok przyrody tak kusząco nas 
zwodził, a dzień był słoneczny i sierpniowe niebo promieniowało ciepłem 
Nawet Wódz Józef, miłujący spokojne życie, niemal wierzył w uśmiech losu 


Namioty nasze stały z jednej strony potoku Ruby, a druga strona była 
porośnięta gąszczem traw, skąd pod wieczór dochodził nas wesoły świer- 
got ptactwa. Tej nocy nie wystawialiśmy straży. Wielu wojowników z wo- 
dzem Zwierciadłem na czele było zdania, że wystawienie czujek, teraz, 
kiedy nawiązaliśmy przyjaźń z mieszkańcami Montany, było niepotrzebne. 


Spałem w namiocie razem z bratem Swawolnym Wiatrem, Czarnym 
Jastrzębiem, Czerwonym Mokasynem i jeszcze kilkoma przyjaciółmi, 
a w tym także z dziennikarzem Ralphem Wintersem, gdy tuż nad ranem, zza 
potoku, rozległy się trzy wystrzały karabinowe. Zerwaliśmy się przebudze- 
ni. Po małej chwili, z tej samej strony huknęła gęsta lawina strzałów 
i gradem pocisków obsypała nasz obóz. Strzały nie ustawały. Trzy, cztery 
kule przeszyły górną część naszego tipi, na szczęście nikogo nie trafiając. 


Cdn. 


WODA, LIEŚ - 
NADSZEDŁ CZNS 
SMRARRZE NIESG! 


MUSIMY TYLKO 
ZDOBYC MIĘCEJ 
TEJ MASCI. 


ZMMĄ 


dlhrisia 


ódz Józef dojrzał wśród otaczających go Amerykanów Johna Hart- 
linga, człowieka znanego mu z wielu wypraw na prerie Montany. 
W owych czasach niejednokrotnie spotykali się jako przyjaciele. 

— Czy i ty także sądziłeś, że jesteśmy krwawymi zbójami? — podchodząc 
do Hartlinga, spytał go ni to pół żartem, ni pół serio, ale nie bez goryczy 
w głosie. 

— Skądże? Przecież znam cię dobrze! 

— Dlaczego zatem nie przekonałeś tych ludzi, że i my jesteśmy ludźmi. 

Hartling się zasępił. 

— Nikt tu mnie nie chciał słuchać — rzekł cicho. — Wszyscy dawali wiarę 
najokropniejszym nawet wieściom. Gdym was próbował bronić, uważali 
mnie za zdrajcę... 


Wódz Józef pokiwał głową, a jego oczy były smutne. Za to teraz osadnicy 
nie skąpili nam przyjaznych gestów. Na przykład skwapliwie przystali na 
naszą propozycję, ażeby dokonać z nami handlu zamiennego i za nasze 
skóry oraz ziarna złota dostarczyć nam żywności i innych towarów. 


Nabyliśmy moc rzeczy potrzebnych w dalszej wędrówce. W czasie 
dokonywania owej wymiany, cokolwiek na uboczu stał jakiś młody, biały 
człowiek i badawczo nam się przyglądał. Wydało nam się, że dobrze mu 
z oczu patrzyło. 

Po dobiciu targu, gdyśmy wrócili do naszego obozowiska, ów młody 

"człowiek zjawił się u nas. Przystąpiwszy do Wodza Józefa i pozostałych 
wodzów, przedstawił się przyjaźnie: 


- Jestem Ralph Winters, dziennikarz z Virginia City. Przybywam, żeby 
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poznać Nez Percć, Indian, których imię okryto chwałą. Chciałbym oddać 
cześć wielkiemu Wodzowi Józefowi... 

Przybysz uśmiechnął się życzliwie. Są ludzie, o których myślach można od 
razu sądzić na podstawie ich głosu i wyglądu. Winters należał do takich 
ludzi: czuło się, że to człowiek nam przychylny. Wszelako wodzowie 
milczeli. Do nas, Indianin Nez Percć, nigdy dotąd żaden Amerykanin tak nie 
przemawiał. Po tylu gorzkich doświadczeniach z Jankesami do wszystkich 
nabraliśmy nieufności. Ostatnie przejścia z Głosbożym, niby przyjacielem, 
a w istocie uciążliwym dziwakiem i pomyleńcem, tym podejrzliwiej nas 
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W następnym numerze: 


© W Wakacyjnej Lidze Reporterów — nowa propozy- 
cja Szefa: ,,Jeden wakacyjny dzień”. 

© Kolejny, już piąty, odcinek cyklu ,,Z powrotem na 
Ziemię”. 

© ,,Trudne pytania” — ,,... od opisanych tu zdarzeń 
minęły przeszło dwa lata. Ustały plotki, przezwi- 
ska i wyśmiewanie lecz nie wróciła dawna cudow- 
na przyjaźń. Dlaczego?” Właśnie — dlaczego? 


usposabiały do nieznajomego. Kłopotliwą ciszę przerwał dopiero Tuhul- 
hulzot: 

— Powiadasz, żeś z Virginia City. To ludne miasto, słyszałem o nim 
niejedno... 

— Tak, ludne i niespokojne. 

— Ponoć aż kotłuje się tam od najgorszych szumowin| 

— Niestety, to prawda. Virginia City wyrosło z dnia na dzień na najbogat- 
szej w Montanie żyle złota. Zewsząd ziatują się tam chciwi szaleńcy. 

- A ty? Dlaczego się znalazłeś wśród takiej zgrai? — Tuhulhutzot wparł 
w Wintersa świdrujące oczy. 

— Bo ciekawy byłem tej ludzkiej drapieżności. A poza tym trochę mi się 
wydawało, że jako dziennikarz będę mógł coś dobrego zdziałać. Może 
sumienie ludzkie obudzić, może pohamować bezprawie. 

— | pohamowałeś? 

— Nie... 

Po chwili milczenia odezwał się tym razem Biały Ptak 

— Zewsząd dowiadujemy się, że amerykańskie gazety obrzydliwie o nas 
piszą, kłamią, że zdziczeli Nez Percć mordują i grabią niewinnych białych. 
Jesteś dziennikarzem — czy twoja gazeta też tak o nas pisze? 

— Czyniłem, co tylko w mej mocy, aby do tego nie dopuścić! Lecz reszta 
redaktorów była innego zdania. Uważała, że trzeba dawać wstrząsające 
wiadomości o wojnie z Nez Percć, choćby wyssane z palca, bo inaczej 
stracimy czytelników... 


Dokończenie na str. 7 


